
r 

~ 

i ·r YCH J RZrROS'10H' \W POLlJsi 
f'J "JMl! 1 ZA GRODZI .«-' R(JJ ,J 'IKOllYI I CZŁOJ2VROM z.~·r. lll 

~ . OflAZJI §WIĘTA LUDOWEGO~~,,~· 
ZYCZA· li\' (JJV~ AR 7{ ~Fet .~~ 

t.OMZYNSKI TYGODNIK SPOŁECZNY 

(347) 
KONTAKTY 

1987-06-07 

cena 
20 zł 

Fot. GABOR LtlRINCZY 

PISMO. PZPR Pl ISSN 0208-6840 

„JEDNO MAM ŻYCIE" 

taki ·prędki 

HENRYK MAZIEJUK 

Co robi człoWiek, któremu 
stuknęło 86 lat? Chwali Boga, 

· że pozwolił m_U. doczekać wie­
ku, jaki osiągnąć rriogą za•ed"'. 
wie nieliczni. Ale Wojciech Za­
wadz~i aoi nlyśli jeszcze ,spa­
sowac . . Postara się- powiada 
-dobie setki. 

Z awadzki policzki ma rumiane, 
ogolone, poobijane wiatrem, 
wyszczypane mrozem. Srod„ 

kiem głowy, od czoła aż po kark 
- jakby przejechała kosiarka -
połyskuje szeroka łysina. Włosy, 
jakie ostały się na bokach, siwe i 
zmierzwione, zakrywają uszy. 

- Kolegów ja już dawno pożeg­
nałem - powiada, ki wają·c dla po­
twierdzenia głową. - Jeden po 
drugim umierali, jakby kto z półki 
ich strącał. Ze starej gwardii abym 
sam został ... . 

Siadamy w kuchni. Od pieca, w 
którym synowa Zawadzkiego obra­
ca gai"nkami, szykując posiłek dla 
córek m·ających powrócić z Łomży, 
bije rozkoszne ciepło. Zimą właśnie 
kuchnia spełnia rolę chłopskiego 
salonu. Dwie sąsiadujące z nią lzby 
szczelnie zamknięte. Brakuje węgla, 
czym więc ogrzać te pomieszczenia? 
Zawadzki do rozmowy skory, rad 
by ooow;'"',;i..,.:.._A "':>lP. swe bogate 
życie 

Wyjątkowo mocny był na no­
gach. Stąpał nimi (a pozostało mu 
to dotychczas) twardo i peWIIlie; i 
wtedy, kiedy chadzał za pługiem 

czy bronami, niemal dotykając 
czapką końskiego ogona, gdy drep­
tał obok fury napełnionej gnojem, 
sianem bądź zbożem, ale i wów­
czas, kiedy w sprawa.eh społecz­
nych wydeptywał ścieżki do róż­
nych urzędów. Cale swoje życie 
wła.ściwie przewędrował. Zwykle z 
własnej woli, zdarzało się jednak, 
że był do tego przymuszany. 

Tak było i z tą pierwszą daleką 
wędrówką. Liczył sobie wtedy za­
ledwie 14 lat. Nad Narew ściągali 
Niemcy, a Rosjanie, !eby wrogowi 

zostawić opuszczoną ziemię, naka­
zali .mieszkańoom wsi cofać się 
wraz z dobytkiem za ustępującą 
axmią. Co kto mógł, brał do węzeł­
.ka, przewieszał przez ramię i szedł 
jak najdalej ode wsi. Młodemu Za­
wadzkiemu wypadło pędzić w sta­
dziie cielaka i trzy prosiaki. Zwie­
rząt upilnował, ale zgubił rodziców 
ł rodzeństwo, którzy, jak się póź­
niej okazało, zboczyli z trasy i za­
padli wraz z dobytkiem w łąko­
wych krzakach i bagnach. Wojtek 
dotarł do Rutek, a gdy chciał wra­
cać ł szukać swoich, nie było już 
takiej możliwości. Zawędrował więc 
aż do Nieświeża, gdzie Rosjanie co 
lepsze zwierzęta, zarżnęli na mię­
so, a ludzi zapędzili do kopania -o­
kopów. Zawadzki, choć małolat, też 
chodził na te okopy. Szczęście wi­
dać mu dopisywało, skoro zaintere­
sował się nim porucznik Henryk 
Czarkowski, Polak, saper i pisarz 
pułkowy, żołnierz carskiego wojska, 
który wziął chłopca na swój żołd. 
Zapewniał, że gdy front ucichnie, 
zawiezie go do rodziców pod Odes­
sę, gdzie znajduje się rodzinny ma­
jątek ziemski, żeby wyuczyć zawo­
du. Możliwe stało się to dopiero w 
pół roku potem. I tak Zawadzki 
znalazł się w Pietrasz6wce pod O­
dessą, o której przedtem nawet nie 
słyszał, a gdzie przyszło mu wkrót­
ce przeżyć Rewolucjo Październiko­
wą. 

- Stalo się tu nv~ą - vpuwiada 
sędziwy Zawadzki, żywo gestykulu­
jąc rękami - Zbiegło si~ do ma­
ją tk\1 dużo ludzi i każdy brał, co 
było do· wzięcia. Z chlewa i obory 
wywlekli świnie t bydło. zabrali 
konie, wozy ł zboże, splądrowali 
kuchnię i spichlerz, nie oszczędzili 

CIĄG DALSZY NA STR. 4-5 

: 

• 



• 

• 

• 

.......... --:---------------~--------------------~-----------------------------------------------------------..:----------

KC NT AKTY 

1987-06-07 

• 

W NASTĘPNYM NUMERZE: Henryk froncz-ek nie poddał się losowi 

i mimo wszystko wygra to życie lf absolutorium dla wojewody lf 
twan.e łomżyńskiej higieny *- obywatel pieniac% * azyl wiejskiej 

bezduszności lf „Badacz na prowi!'cii", czyJi cd. eseju o „Skarbie11 

Chętnika lf w „Ludzkich sprawach'' - niesnaski wokół oświaty w 
gm. Łomża, szczuczyńska zadyszka, talenty rodzinne w Rogienicach 

Murawach • w „Krzemowej Dolinie" - rozmaitości :J/f w „Fan· 

· Clubie" - Huey Lewis. ~ 

PYTAllE 
DRA2LIWE 

Zakończył się nab6r dzieci do przed­

szkoli na rok 1987 /88. w Łouiży dla spo­

reJ grupy nie starczyło miejsc. Są w niej 

przeważnie dzieci, których jedno z ro­

dziców przebywa za granicą. Czy to 

prawda, że komisje stosowały takie kry­

terium? 

ZOFIA KOWALIK, Wydział 0-
świa ty Urzędu Miasta: - Wpłynę­

ło 2500 podań; przyjęliśmy ok. 1950 
dzieci na 1730 miejsc. Zagęszczenie 
jest duże. Kwalifilkowały społeczne 
komisje międzyprzedszkolne, we­
dług kryteriów ustalonych w opar­
ciu o zaxządzenia i wytyczne Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania, 
wnioski kontroli kuratoryjnej oraz 
wnioski pokontrolne NIK-u i IRCh. 
Rzeczywiście zespół ustalający kry­
teria, na czele którego stała Teresa 
Polecka, sekretarz KM PZPR, pod­
jął decyzję o wyeliminowaniu dzie­
ci osób przebywających za granicą, 
a to z tego powodu, że trudno dać 
wiarę, deklarowanym przez te ro­
dziny, informacj.om o dochodach; 
zresztą, z formalnego punktu wi­
dzenia w rodzinach tych jedno z ro­
dziców nie pracuje. 

MAREK HUMEŃCZUK, wicepre­
zydent Łomży: - Sytuacja z miej­
scami w przedszkolach jest rozpa­
czliwa. Już w tej chwili potrzebna 
są czte['y . nowe, czterooddziałowe 

placówki. Tymczasem nie mamy pie­
niędzy nawet na remont już istnie­
jących. Natychmiastowej ewakuacji 
wymaga PI"zedszkole nr 1; Przed­
szkole nr 5 jest czynne tylko dzię­

ki dobrym układom z Sanepidem. 
W ogóle w oświacie brakuje nam 
na remonty i mo·d&nizacje 22;5 mln 
złotych. ' 

Z PRZY JAZNYGH S.ZPALT 
W „Perspektywach" (nr 21) o kul­

tur.ze ł-0mżyńskiej: 
"Alex Eckert to czlowiek, który 

zdumial Łomżę. Po raz pierwsz11 
z;awn się w Szkol~ Podstawowej 
nr 1 rok temu. Po dwóch tygodniach 
opera dziecięca «Gucio i złota gęś» 
wedlug braci Grimm. była gotowa. 
W tym roku też zrobił wszystko w 
dwa tygodnie: uklady choreografi­
czne, projekty kostiumów (dla 150 
dzieci!), doszlifował przygotowane 
wcześniej przez panie nauczycielki 
2J „-ole solowe. Zgrał to wszystko z 
muzyką. A potem. sala widowisko­
wa U-rzędu Wojewódzkiego pękala 

w szwach, a "Trzy złote włosy dia­
bła» Silvio i 1Ten11 Pasch mogłyby 
1D ogóle nie schodzić r afisza. Aiex 
Eckert prowadzi w Bazylei szkolę 

artyst11czną dl.a dzieci w wieku 3-17 
lat, kt6rq sponsoruje szwajcarska_ 
fundacja „Muzyka ł dzieckon„ W 
Polsce wystawił ju;ż dziecięcą operę 

t0 Lublinie, ale dzieci z Łomży 

przypadły mu 3zczeg6lnie do gu.­
atu: ich spontaniczność, wrażliwość, 
temperament." 

(Reportaż MaTika Szajewski€go 
.Nie si~ nie dzieje?"). 

zaprosili nas 
1arociń5k1 Ośro4e.'k Jtultuxy - na fe.­

attwal rockowy „Jarocin 'S'I", Jerz'T Mar­
ł)'j, dyrektor Festlwał11 Polskich l'ilm6w 

J!'abularnych w Gdauku - na feet.ltwal; 

Zarąd Oddziału WoJew6dzk!ego SU -

na XII t.omtyńską Olłmpl:a1'hł Mlodzieey 

SZkólnej; Wojew6d*! Jtomlteł Obcho­

•6w Swlęta Ludowec• - na uroczysto-

6c1; Sp6łdzlelnia Mies"aniowa ,.Perspe1'­

tywa„ - na finał kO!lliwrsu recytator ... 

•tego „Pod JasnYJ]l niebem ojcey%nY 

mojej". 

CZŁONKOWIE KW PZPR na po­
siedzeniu plenarnym dyskutowali o 
problemach budownictwa mieszka­
niowego w województwie. Podjęli 

uchwałę zobowiązującą instytucje, 
odpowiedzialne za tę dziedzinę, do 
szczególnego wysiłku przy wykony­
waniu programu budownictwa mie­
szkaniowego na lata 1986-90; za­
twierdzili plan pracy Egzekutywy 
na n półrocze br. (nasz komentarz 
obok). 

MAREK STRZALIŃSKI, wojewo­
da łomżyński, otrzymał jednogłośnie 
od radnych WRN absolutorium za 
rok 1986. O obradach i uchwałach 
ostatniej sesji \VRN-u _:_ wkrótce 
wyczerpująco w „Kontaktach". Na 
wspomnianej se ji wręczono nagro­
dy laureatom konkursu „Mistrz go­
spodarnościu. W kategorii miast­
-gmin Szczuczyn (I miejsce) otrzy­
mał 3 mln złotych, zaś Wysokie 
Maz. - 2 mln. W kategorii gmin 
Czyżew - 3 mln złotych, Sniadowo 
.i Klukowo - dyplomy uznania. 

JERZY OSTRZYŻEK, członek Ko­
misji Wniosków, Skarg, Wniosków 
i Sygnałów od Ludności KC PZPR 
- będzie przyjmował interesantów 
w KW PZPR w Łomży w dniu 5 
czerwca br. (piątek). 
Członkowie Komisji ·skarg i Sy­

gnałów od Ludności KW PZPR w 
Lomży przyjmują intęresantów w 
każdy pierwszy poniedziałek mie-
siąca. · / 
ZAŁOGI mieszalni pasz i zakładu 

krawieckiego, należących do Zakła­
du Gospodarczego WZGS •w Kolnie, 
w Tygodniu Czynu Obywatelskiego 
wykonały dodatkową produkcję; u­
zyskane wynagrodzenie (oraz skład­
ki od pracowników administracji) 
przekazały na konto wspierania ba-
dań prof. Tołpy. · 

JAN MICHAŁOWSKI i CZESŁAW 
PIE:NKOWSKI - rzemieślnicy z 
Łomży, wykonali społecznie prace 
remqntowe w Szkole Podstawowej 
w Chludniach (ich wartość - 62 OOO 
złotych). 

ILE NAS KOSZTUJE ubezpiecze­
nie? Z danych, nadesłanych przez 
Oddział ZUS-u w Zambrowie wy­
nika, że więcej niż byśmy przypu­
s~czali: 45 proc. naszych wynagro­
dzeń. Na konto samego tylko od­
działu w Zambrowie 1llles1ęcznie 

wpływa 555 mln zł, rocznie - 6,5 
mld zł. Do lekarza nie chodzimy 
więc „za darmo~ 

N(\ WSI BRAKUJE lekarzy i nau­
czycieli; w połowie miejscowości nie 
ma sklepów ani kiosków; tylko 17 
proc. gospodarstw korzysta z wo­
doeiągów. Co robić, aby poprawić 
warunki życia rolników? Zastana­
wiali się nad tym działacze kółek i 
organizacji rolniczych na plenarnym 
posiedzeniu Rady WZRKiOR. Wszy-

- stko · zależy od ilości pieniędzy prze­
imaczanych na wiejskie inwestycje. 
Tymczasem nakłady te maleją. np. 
w 1983 roku stanowiły 48 proo. bud­
żetu województwa, natomiasł w u­
biegłym - już łylko 33 proc. Miesz.: 
kańcy wsi wiele spraw mogliby za­
łatwić sami, ale środki na popiera­
nie czynów społecznych też nie są 
duże. 

Zresztą, nie tylko zaniedbania in­
westycyjne odbierają młodym chęć 
do pozostania na gospodarce. 

e Mieczysław Zawadzki: - Do­
bija nas „dobrodziejstwo" renł i e­
merytur; wysokość składek ubezpie­
czeniowych jesł wyśrubowana. 

e Władysław Puławski: - Gdy­
by ciągniki z Ursusa trafiły do za­
chodnioeuropejskich rolnik6w, el od 
razu odwieźliby Je na złom. 

e Krystyna Kiertowics: - Czy 
r6wniei w XXI wieku wiejskie dzie­
d do szkoły de-wołone będą „bonan­
zami''? 

Lista problemów Jest długa. Zaj­
mie się nbµi Egzekutywa KW i Wo­
jewódzka Rada Narodowa. Najwyi-

zdanie tygodnia 
- Stawiamr na 'młodość bez względu na wiek. 

Mieczysław .Czerniawski, I sekretarz 
IW PZPR w lomif na spotkaniu 1 

dliennikanami .- uczestnikami X sesji 
Krajowego 'Klubu Reportażu 

szy czas, bo wieś łomżyńska nadal 
wyludnia się. .f ako przykład niech 
służy gmina Trzcianne: po wo~me 
mieszkało tam 12 OOO ludzi, dziś za­
ledwie 6000. 

I na 9orącoJ 

OD 1 CZERWCA obowiązuje za­
rządzenie wojewody łomżyńskiego · 
„w sprawie wprowadzenia postępo­
wania przyspieszonego przed kole­
giami ds. wykroczeń na terenie wo­
jewództwa". Dotyczy .... ono spraw­
ców następujących wykroczeń 

(m.in.): obraza znaków i symboli na­
rodowych, zakłócanie porządku pub­
licznego, upowszechnianie publiką­

cji poza cenzurą. picie alkoholu w 
miejscu pracy, nieobyczajność. San­
kcje karne: areszt do trzech mie­
sięcy, ograniczenie wolności do 
trzech miesięcy, grzywna do 50 ty­
sięcy zł. ·zarządzenie obowiązywać 

będzie do 1 listopada br. 

siły i Zamiar~ 
Zad.na dziedzina naszej gospOd 

ki ńie obrosła tak bogatą liter-a~r. 
rą jak budownictwo w ogóle a n/· 
sz.kaniowe w s.z-czególności. ' Pla~e. 
progn?z!, analizy,. raporty POch/~ 
nęły .Juz tony p~p1eru! a miesZk 0• 

buduJemy w. kraJu wciąż mniej n~~ 
~rzed dwudz1est~ laty, kiedy nu/ 
Jeszcze na wet rue słyszał o fab 1 

kach domów i technologiach wie~Y· 
płytowych. Co gorsza, z roku . ~­
rok, zamiast choćb~ nie_wielkiej ~: 
prawy mamy ~yrazne i systematy. 

VLADAS BULA VAS - dyrektor 
Biblioteki Narodowej z Wilna oraz 
Jouzas Tumialis - kierownik Dzia­
łu Druków Rzadkich w tej 1>ibliote­
ce, w ub. tygodniu gościli w Łomży. 
M.in. uczestniczyli w seminarium 
kadry kierowniczej łomżyńskich 

bibliotek, podczas którego przed­
stawili historię polskiego bibliote­
karstwa i polskiej książki na Li­
twie; zwiedzili placówki w Zambro­
wie, Bogutach Piankach i Ciecha­
nowcu; przyjął ich wicewojewoda 
Edward Dąbrowski. Pobyt uwień­
czony został podpisaniem porozu­
mienia o współpracy bibliotek. 

PRAWIE 700 MŁODYCH wyko­
nawców otrzymało „świadectwo po­
siadania talentu" podczas artystycz­
nego fe tynu dzieci w minioną so­
botę w Łomży. Zabawy i występy 

odbywały się od 11.00 do zmierzchu, 
bez względu na panujące zimno. 
Najliczniej oblegane atrakcje to 
przejażdżki konne, bryką i wi~rz­

chem, strzelanie rakiet oraz start 
balonu, który udał się dopiero za 
trzecim razem. Ale się udał! Podo­
bnie jak cała impreza, której inicja­
torem i głównym organizatorem by­
ło Łomżyńskie Towarzystwo Muzy­
czne. Pomagali liczni ludzie i insty- . 
tucje. 

RÓWNIE ATRAKCYJNIE bawiły 
się w przeddzied swego święta dzie­
ci pracowników ŁZPB „Narew". O­
prócz licznych imprez (konkursy 
sportowe, turniej rodzin) najwięcej 
emocji dostarczył start balonu, świe­
żego nabytK:u nowo powstałego Klu-
bu Balonowego. . · 

ANL.'\IACJA LALEK i przedmio­
tów, plastyka ruchu i koncert chó­
ru to w największym skrócie pro­
gram pokazu p1·ac studentów Pań­
stwowej Wyższe~ SzkoJy Teatralnej 
z Białegostoku, z którym wystąpią 
w Łomży w sobotę, 6 czerwca, e 
17.00 w sali Urzędu Wojewódzkiego 
na zaproszenie Państwowego Teatru 
Lalek i Łomżyńskiego Towarzystwa 
Muzycznego. 

650 ZUCHOW i HARCERZY z 
Chorągwi Łomżyńskiej wzięło udział 

w XI Kurpiowskim Rajdzie Zwy­
cięstwa (siedem łras, w tym jedna 
kajakowa i jedna rowerowa). Za­
kończenie rajdu odbyło się w No­
wogrodr;ie. Do harcerzy dołączyli u­
czestnicy IV Zlotu Weteranów -
harcerzy łomżyńskich. Odbył się a­
pel, podczas którego udekorowany 

· został złotym medalem „Opiekuna 
miejsc pamięci na.rodowej" sztandar 
Chorągwi. 

W ŁOMZY odbyła się X, spra­
w ozdawczo-wyborcza, sesja Krajo­
wego Klubu Reportażu. Prezesem 
Klubu ponownie wybrany został 

red. Stanisław Zagórski. Referat 
„Promocje reporterskie" wygłosiła 

Krysłyna Goldbergowa. Zwycięzcą 

rajdu sąpiochodowego aziennikarzy, 
zorganizowanego następnego dnia 
po sesji przez Automobilklub Łom­
żyński wspólnie z Kołem SD PRL, 
okazał się red. Jerzy Brodziuk z od­
działu „Gazety Współczesnej", kt6-
remu towarzyszyła, jako pilotka, 
13-letnia córka - Ewa. 

SPROSTOWANIE. Do informacji 
o pracy Oddziału Wojew6dzkiego l 
inspektoratów PZU wkradł się błąd 
(„Zdarzenia", „Kontakty" nr 22187). 
Tylko w poniedziałki pracują one 
od 7.30 do 17.00, w pozostałe dni ty­
godnia od 1.38 do 15.15, a w wolne 
soboty pełnią dyłury w godzinach 
7.30-1%.30. 

czne pogorszenie. 
. ~ Łomżyńskiem o~ja~y poważ. 

n~eJszeg-0 kryzysu p0Jaw1ły się do. 
p1ero przed tr1Zema laty, lecz _ jak 
dotąd - nie było powodów do b. 
cia na alarm. Przeciw.nie, uważa!~· 
śmy n.a wet, i~. „~eszkaniówka" k~. 
rzystme W)'['oznia nas spośród in 
nych w~jeyvódz!w. W .tych warun 
kach posw1ęceme posiedzenia ple 
narnego Komitetu Woj.ewódzkieg 
PZPR właśnie budownictwu mie 
szkani~wemu mogło ~yć potrakto 
wane Jak-0 „dmuchanie na zimne" 
Przebieg Plenum uzmysłowił chyb 
nawet najmniej zorientowanym ż 

~est już całkiem· gorąco, a napa~va 
Jące dumą wskaźnilki należą d 
przeszłości. 

Domy bu;dujemy wciąż dość szyb 
ko (10 miejSlce w kraju); zajmuje 
my 21 miejsce pod względem ilośc 

mieszkań przekazanych na 100 
mieszkańców, za to cena jedneg 
metra kwadratowego, wbrew roz czas 
powszechnionemu mniemaniu 0 ta nem 
niości naszego budownictwa, pla organ 
suje nas na 35 miejscu. Najbardzie iyła 
niepokoi fakt niewiellkiej ilości re PBRc 
montów (44 miejsce) - jak tak da 
lej pójdzie za. kilka lat domy za 
czną się nam rozpadać. 

Wojewódzki plan społeczno-gospo 
darczy przewiduj'1 oddanie do uży 

tku (do roku 1990) 6000 mieszka 
w budownictwie uspołecznionym 

5200 w prywatnym. Jest to górn 
granica możliwości - i to poważni 
zagrożona ·- bo jak dotąd nie uda 
ło się wykonać na wet planu z pier 
w.szego roku pięciolatki. Przyczy 
wymieniano wiele, przede wszystki 
skomplikowane przepisy. 
Dziś spółdzielnia- musi zdobyć o 

koło 30 decyzji administxacyjnyc 
po to, aby wreszcie przekazać pia 
przedsiębiorstwu budowfanemu, c 
szczególnie skutecznie paraliżu· 

nowe pomysły i nietypowe rozwi 
zania. W rezultacie niepodzielni 
panuje architektonicz.ny schema 
blok czter<>piętrowy i piętrowa wi 
z kopertowym dachem. 

Na drug~m m iejscu wśród głó 

· nych przeszkód można wymien 
brak odpowiednio przygotowanyc 
terenów zaopatrzonych w sieć w 
dociągową i kanalizacyjną. oczy 
ście plan zakłada nadł"obienie tyc 
zaległości, ale potrwa to lata. 
Wres~cie po trzecie: nasze fir 

budowlane są o wiele za słabe 

stosunku do potrzeb na wet tak m 
lego województwa jak łomżyński 
,,Skorupę" jeszcze postawią, ale · 
wyikonawców instalacji trzeba sz Kaz 
kać poza granica.mi. jego 2 

Rzecz jasna kłopotów jest zn Pracy 
cznie więcej (choćby brak materi !ainw 
łów), lecz zamial!'em Plenum by larta 
skoncentrowanie się przede wsz kał s 
stkim na tych, które można pok Okolic, 
nać własnymi siłami. Naprawą ~Yło s 
li tyki mies~anfowej państwa ni. t'lelnill 
zajmie się ministerstwo, byle l lust i 

najszybciej, bo przecież ogólnopols ~z , 
plan budownictwa mieszkaniowe iląpił 
jest niczym innym jak sumą P! !lła gł 
nów u~hwalonych przez 49 woJ loinp1 
Wód2lkich rad narodowyoh. lPart 

(jo lal. Ni 

---------------- .·niose 

1pro11owanie ~~,~~~~ 
W komunikacie Wojewódzkiego Zwi 

ku Spółdzielni Mieszkaniowych w io 
z dnia IO.V.br. dot. zmlalDY syst 
oszczędzania Jta k&i~czkach Jilit 
niowycb myrnte wydrukowano 5 

instytucji. Winno lłyt: WZ.SM. r sp. 

• 
_„Każdy jest dłużnikiem Ojczyznr w takiej części, ile siły J 

umrsłu zdolne sq wykonać. a za ostatniego powinien uchodzić 
który jej nie uświetnił, nie wspomógł żadnym darem." 

Jan oru 
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z · Goniądza nadeszły nie-. . , . 

poko3ące "\v1esc1: spacer po 
tatllte-jszym rynku, nawet w 
biały dzi~ń, bywa niebezpie­
czny, ponieważ można paść 
0fiarą łapanki i zostać zmu­
szonym do zamieszkania w 
spółdzielczym bloku. .., 

gająca na wznoszeniu domu z ceg- . 
ły' żera11skiej i wykładaniu z zew­
nątrz warstwą suporexu zdała eg„ 
zamin, a przynajmniej nikt nie na­
rzeka na wil~ :i przemarzanie. 
Nie brakuje t81.1 terenów z przygo„ 
towaną siecią elektryczmą i wodo-
ciągową. Wreszcie: szczęście miał 
Goniądz do osoby prezesa. Jerzy 
Wróblewski, były dyrektor technicz­
ny SKR-u, od 1985 roku na spół· 
dzielczym etacie, lubi zmienność i 

metrów kwadratowych - 3500 ~ 
tkwi w całkowitej samodzielności. 
Spółdzielnia zrzesza obecnie 119 

członków, z czego 22.. czeka na 
mieszkania. Wszyscy zostali przyję­
ci w ubiegłym roku, lecz zaledwie 
9 z nich kwalifikuje się do M-3 i 
M-4. Pozostali to młodzi ludzie, 
mieszkający z rodzicami i trakują· 
cy członkostwo bardziej jako za­
bezpieczenie przyszłości niż szans~ 
na wybawienie z trudnych warun-

IOSIALT • + 
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lany, 
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maty. 
SPOŁDZ ELNIA l ·XI WIEKU 

Chata z kości mamuta, szkielet 
krowy z 1800 r. p.n.e., \Yirón-ka do 
mleka firmy „Alfa-Lavol" z lai o­
siemdziesiątych ub. stulecia - to 
tylko część ciekawostek godnych 
obejrzenia na nowej "''J'Stawie Mu­
zeum Rolnictwa w Ciechanowcu, 
noszącej tytuł „Historia chou·u i 
hodowli zwierząt go. podarskich w 
Polsce„. Jej autorem jest pracow­
nik naitkowy Szkoły Głównej Go­
spodarst"·a w·iejskiego - Jerzy 
Morstin. Dobór ek ponatów suge­
ruje zmiany, które zachodziły · w 
wyglądzie z,yierząt w wyniku \Vic­
lowiekowych zabiegów hod.owia­
nych czło\Yicka. Zaczęło . ię od poj­
mania tura, co przed ta\\·ia kopia 
malo"·idla naskalnego; na pła ko­
rzeźbie egip kiej z Sarga. (21>50 r. 
p.n.e.) widać jedną z „metod" ho­
dowlanych: cielę przywiązywano 
do kro"·y w ten i>osób, ie przy 
dojeniu miała ona 'f\'Tażcnic , iż to 
jej potomst,Yo ssie mleko. 

.- ProszQ się nie obawiać: s i lą 
n:kogo nie zmuszamy - tłumaczy 
Jerzy Wróblewski, prezes Spółdziel­
ni Lokatorsko-Własnościowej. 
Na mieszkania zawsze znajdą się 
chętni. Prawdą jest jednak, że każ­
demu, kto się do nas zgłos·i i speł­
ni powszccł~nie przyjęte warunki 
na mieszkanie M-3 lub M-4, bo in­
n1·Ch nie budujemy, gwarantujemy 
lokum w ciągu, najdalej, dwóch 
lat. Zdarzało siQ, że w maju przyj­
mowaliśmy członka, w czerwcu o­
trzymywał przydział, a w paźczier ­
nilm klucze. Spółdzielczość m iezz­
kaniov.ra w Łomżyi.1skiem ma naj­
krótszy okres oczekiwania w kraju . 
a my naj\:rótszy w województw:e. 
Goni~dzka spółdzielnia pO\\-stala 

26 lutep;o 1983 i od początku miała 
s!częścic: jeszcze w tym samym 
roku ·wJTOsły d·wa budynki. Tym­
czasem jej rówieśniczka w Trzcian­
nem do tej pory nie wyszła z fazy 
organizacji. Od początku dobrze uło­
iyła siQ współpraca z ~rajewskim 
PBRol-cm, który buduje tu chęt-

.:·· . 

·.·.·: 

. 

1 -

r uch w interesie. Jak dotąd radzi 
sobie równie dobrze z budowlanymi, 
jak i z własnym· personelem. 
Spółdzielnia dysponuje już 78 

zasiedlonymi mieszkaniami. Do 1990 
roku ma powstać jeszcze jeden 
blok (24 loka.le) i oczyszczalnia typu 
bioblok, która pozwoli zrezygno­
wać z kłopotliwychi kosztownych 
w eksploataeji szczelnych zbiorni­
ków, a - co najważniejsze - wy­
baw.i miasto z klopotów na co naj­
mnie j 50 lat. Prezes ma nadzieję, 
że uda sdę prócz tego wybudować 
do końca 5-lecia jeszcze jeden blok 
- tym razem z uslugami na par­
terze. 

Utrzyman:e i obsługa m ini-osie­
dla wiele k osztuje. Kosztowałyby je­
dnak trzykrotnie więcej, gdyby n ie 
własny ciągnik, beczkowóz i kotło­
wnia. Korzy.stanie z usług Miej skie­
go Przedsiębiorstwa Gospodarki Ko-
munalnej i Mieszkaniowej czy 
SKR-u zmusiłoby lokatorów do 
płacenia gigantycznych czynszów. 

Fodczas n1anifesf acji pokojozvej ZMW 

I 
ków lokalowych. W każdym razie 
w Goniądzu od 1983 roku nikl n ie 
słyszał na wet o liście przyspieszeó.. 
Sława ekspresowego budowania, 

niskie wkłady (M-4 - 260 tysięcy 
złotych, M-3 - 170 OOÓ), czyste po­
wietrze, rzeka, ściągają zaintereso.: 
wanie całej Polski. Biuro spółdziel­
ni odwiedzają mieszkańcy Gdaó.ska, 
Szczecina, Sosnowca, Krakowa. Sta­
rzy gospodarze widzą szansę po­
wrotu. Inni chcą się tu osiedlić, u­
rzeczeni spokojem i p iQknem przy­
rody. 

Prezes \Vr óblewsk '. zapew n ia, że 
wszystkie potrzeby mieszkaniowe 
naczelnika zostaną zaspokojon~; 
gwarantuje również szybkie wybu­
dowanie bloków dla praco\vników 
przyszłego Biebrzall.skiego Parku 
Narodowego, co jest poważnym a­
tutem w przetargu o umieszczenie 
jego siedziby właśnie w Goniądzu. 
Wydaje się, że Jerzy Wróblewski 
jest. jednym z n ielicznych ludzi w 
województwie, którym można ży-., . 

Przez wieki człowiek mu~iaT za­
dać sobie ''iele trudu, aby wycho­
dować współczesne, mleczne rasy 
krów. Droga od tura do polskiej 
czerwonej, nizinnej czarno-białej, 
holsztyno-fn-zyjskiej, usiana była 
cierniami. 

Ostatni tur padł w Jektorowie w 
1627 roku. \Vśród ek ponatów mu­
zeum znajduje się poroże tego 
zwierzęcia; wy tawa zawiera rów­
nież historię udomowienia innych 
zwierząt: konia, owcy, drobiu. 

Muzeum poszukuje dalszych ek­
sponat.ów; cenne są zwła zeza me­
dale z wy taw, dokumenty z aukcji 

SZ-TAFETA , ... _ie KOJJU 
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. Kazimierz Just c~ly dorobek S\'l:0 -
1ego życia (w tym kilka 'lat ciQżkiej 
Pr~cy w USA i RFN-ie) postanO\\· ił 
141nwesto1.vać w prywatny interes : 
lartak w Zbójncj. Jego •zamiar spot­
kał się z aplauzem \l\7ładz gminy; 
okolica jest Ie.sis ta, a drewna n ie 
było gdzie trzeć. Przy pomocy nu­
l'Zelnika, Zenona Białobrz_eskiego, 
{ust załahvił v::stępne formalności 
~z . większych problemów i 'przy­
!łąp1ł do budo\vy, która również po­
~la gładko. Kłopoty zaczęły się przy 10tnpletowaniu ·wyposażenia ; jednak 
1Party rzemieślnik i z tym siq upo­
rał._ Na początku maja ub.r. zlożyl 
:ll1osek w Urzędzie Gminy o zare-
.esti·o,\·anie zakładu. I zaczQ1a siQ 
Mka. 
._ Przez trzy miesiące ' gromadzi­
m Potrzcb.1c p::rpicry - mówi dz i ś 
.ezygnowany Just. - Zuśwkl.dcze­
:~ z· „Sanep idu" i od straży pożar­
•i dostałem w miar<~ szybko. Po-

....... nąlctn się na inspektorze pracy. 
Przedstawiciel OkrQgowcgo In­
ktoraŁu Pracy w Bialymstoku 

r:~dujc w Lom7.y przy ul. Sado­
J. 

:-- Szukatem go trzy tygodn ie -
1\'i Ju ~ Ł. - Biuro bylo ciąg le 

tnkniQtc. Zadzv.ronilem do Biale­
:,toku. Gdy wreszcie doszło do 

: „tk~nia, pan Makaruk od r azu 
:az.11 się na m .11c: Jak śmiem pod-

·'"ać mu opinie w Bia ly rnstoku ! ,__-- ln „ : ~!lek tor wykony\VCJ l swoje czyn-
ci Przez nast~pnych kilka tyg.od-

ni. Gmina zarejestrowała zak.lad Ju­
sta dopiero 1 \Vrześnia. -·-

Przejeżdżając na początku 
czerwca 1986 przez Zbójn~ - opo­
';-;: iada Antoni Rakowski, naczelnik 
Urzędu Skarbowego w Kolnie - u­
słyszałem pracę gatry. „Skąd tu tar-

tak.?1
', zachodzę w głowę. Skręcam 

z szosy w boczną drogę, jadę kilka­
set metrów, patrzę: faktycznie, stoi 
nowy tartak, na placu zwały drze­
wa, kręcą się ludzie. „Gdzie właś­
ciciel?", pytam. Nie było go, pra­
cował syn pana Justa. 
Młody Just wyjaśnił, że obowiąz­

ku podatkowego nie zglosili, bo za­
kład nie jest zarejestrowany, ale 
formalności w loku. Antoniego Ra­
kowskiego to nie zadowolilo. N a 
podsta\vie wyrywkowego rejestru 
obrotów oraz poboru energii elek­
tryczne j pracownicy Urzędu Skar­
bowego ustalili domniemane obroty 
zakładu. 1 sierpnia 1987 r. Just otrzy­
m a! k::.iążkę podatkową, a za okre<:> 

„dziki'' (ma j- lipiec) został ukarany 
kwotą 50 tysięcy złotych; otrzymal 
też nakaz zapłacenia zaliczki na po­
czet poda tku obrotowego w wys o­
kości 61 tysięcy. Przy ekazji vYY­
szla na ja w przestQpstwo podatko­
we, którego dopuścił siq jeszcze \V 
fazie budowy: nie odprowadził po­
datku od wyn agrodzenia - zatrud­
nianego wówczas - praco\\•nika. 

-·-
Tartak stał, ludzie mnie mo­

lestowali, żeby trzeć, a ja ugania­
łem się za inspektorem - żali stę 
Just. - Postanowiłem zaczynać bez 
zez\\'olcnia. W końcu, pomyślałem 
sobie, jak się wszystko wyjaśni, to 
sprm,-y wyprostuję. Pro\vadzilem 
rejestr obrotów. Ale pan Rako wski 
od początku się na mnie zawziął. 
Chce mni e zni ·zczyć. J estem 'bar­
dzo zadlużony. Z czego ja te k re-
dyty spl nc~? . 

Konflikt mie dzy rzemieś lnikiem a 
naczelnikiem Urzędu SkarbovYcgo 
zaostrzył sic na poc.zątku br., kie­
dy to, zgodnie z przepisami, doszło 

do złożenia przez Justa zeznania 
podatkow~go (w celu ustalenia po­
datku obrotowego za cały ubiegły 
tok). 

- Zaniżył obroty - twierdzi A n­
toni Rakowski. - Podał kwot~ 
261 OOO złotych, podczas gdy z na­
szych obliczei'1 (na podstawie poboru 
energii elektrycznej) wyszła kwota 
549 ooo. 

Stanowisko Urzędu Skarbowego 
podtrzymał Cech Rzemios.ł Różnych 
w Łomży, k tóry ma w spra"Vvach 
podatko\vych rzemieślników glos o­
piniujący. 

-·-
Od począlku br., za wyjątk:em 

dwóch dni, tartak Jus ta stoi zamk­
nięty na kl:ódkQ. 
. - Nic w iem, dlaczego nie pracu­
Je - dziwi się naczelnik Biało­
brzeski. - \Viosna dla ta rtaków to 
jak żniwa \\. rolnictwie. 

W prasie pojawiło się ogłoszenie: 
„Sprzedam tartak" . 

- T en człowiek rnnie zniszczv -
tlumaczy swoj desperacki krok ·K a­
zim ierz Just. 

- Jego nerwowe r eakcje to p rze­
sada - replikuje Antoni R ak owski. 
- Cz:rnilny tylko swoją pO\Yinność; 
w _sprawach podalkowych nen\-y sq 
nnJgorszyrn doradcą. Ileż ja mu si~ 
nallumnczylcm, ale pnn Just wie 
swoje! 

~lARit\ . l(ACZYN l(. 
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kon'tak'tOW 
N a zebraniu. POP w Brzezinach 

dużo mówiono " bud.owie szkoJy 
podstawowej w Stręk.owej .Górze. 
Mieszkańcy wsi Strękowa · Góra 

pragną wybudować szkołę w czy­
nie spolecznym. Prawdopodobnie 
jeden z nauczycieli posiada już 
wstępny kosztorys 26 700 t11s. 
zrotych bez wart-Ości dziaUci i ko­
sztów- dokumentacji. W . czynie 
społecznym wykona się pracę za 
około 6 milionów zlotych. 
Wieś StTękowa Góra i sąsied­

nie Rudniki posiadają Łącznic tro­
chę p0nad 30 dzieci w wieku. 
szkolnym, czyli na klasę wypad­
nie po czterech uczniów. W Chle­
biotkach oddalon~ch o 5 kilome­
trów jest ncwa szkoŁa podstawowa. 
W Brzezinach w ubiegłym roku zo­
staŁa Pobudowana nowa szkola, 
kt0ra może pomieścić jeszcze raz · 
tyle dzieci, ile obecnie do niej u­
częszcza. Ze Strękowej Góry do 
Brzezin jest około 5 kilometrów 
drogi. Na lata 1990-1995 w rejo­
nie szkoły z Brzezin przewiduje 
się niż demograficzny j obowiqz­
kowe Łączenie klas z uwagi na 
małą ilość uczniów. 

Planowana szkoła w Str~kowej 
Górze ma być powiększona o dwa 
mieszkania dla nauczycieli. Nic 
nie mówi się o sali gimnastycz­
nej, której też nie posiadają szko­
ly w Brze=inach i Chlebiotkach. 
Dodatkowe "koszty to doprowadze­
nie wody, podlączenie instalacji 
elektrycznej, systematyczne zużycie 
węgla, opłacanie palac::a, dozorcy 
itp. 

To tyle argumentów; zostały one 
przedst'1.wione na zebraniu POP. 
CzŁonkowie POP wskazywali na 
kosztowną bezmyślność, która ob-
ciąży cale społeczeństwo. Nie 
znamy argumentów drugiej stro-
ny, mieszkańców wsi Strękowa 
Góra i władz szkolnych. Popieram 
i doceniam chęć uczestniczenia w 
pracach społecznych ludzi, którzy 
w swojej wsi chcieliby mieć s.:,ko­
lę. (Wcześniej do budowy s:koly 
w czynie społecznym nie można 
by!o zmobilizować i namówić mie­
szkańców Brzezin i Laskowca). 
Zwracam jednak uwagę na fakt, 
że szkoła w Brzezinach jest w sta­
nie przyjąć wszystkie dzieci z 
przyleglych wsi. 

WŁADYSŁAW [{ARWOWSKI 
opiekun POP 
w Brze7•n.ach 

* 
Dyrekcja Zespdl.u Szkól Zau:odo­

wvch im. Mariana Buczka w 
Łomźy w imieniu Rady Pedago­
gicznej i młodzieży pragnie za 
pośrednictwem tygodnika „Kon­
takty" podziękować ob. Janowi 
Kulce za ogromny wkład, jaki 
wniósl w ksztakenie literackie u.cz- 1 

ni6w na-szej szkoły. 
· Pan Kulka w bieżącym roku 
szkolnym systematyczn,ie dwa razy 
w tyg.od.wbu. spotyka rię z ucz­
niami klas pierwszych technikum 
i wpTowa.dza ich w bogaty świat 
literatury. Robi to niekonwencj'b­
naLnie, z ogromnym oddaniem i 
niezwykłym zaangażowaniem. Jest 
niestrudzorny w urozmaicaniu za­
jęć, kt&re są ciekawe, ksztaŁcące, 
starannie przygotowane i przepro„ 
wadzone. Organizuje spotkania z 
wybitnymi poetami, krytykami li­
terackimi i redaktorami pism lite­
rackich. 

Na szczególne podkreślenie za­
sługują zorganizowane przez pana 
Jana Kulkę korepetycje z litera­
tury dla maturzystów. Ich forma_ 
i pelna kompetencja wykładowców 
dostarczyly uczniom wieiu lite­
Tackich przeżyć i pozwoliły szerzej 
spojTzeć na wybrane problemy li­
teratury. 
Jesteśmy pelni uznania dla pa­

na Jana Kulki i tq drogą serdecz­
nie mu dziękujemy i życzymy dal-­
szych sukce.sów w pracy literac­
kiej. 

Mgr inż. WŁODZIMIERZ 
. KRZEWSKI 

dyrektor 
Zespo!u Szkól Zawodowych 

w Łomży 

CIĄG DALSZY ZE STR~ 1 

nawet garnków kuchenn~ch i wia­
der; a jak już nie było cz-ego brać, 
zdejmowali z zawiasów drzwi i z 
f.utryn wyrywali okna. Bili każde­
go, kto się im sprzeciwił. Starego 
Czarkowskiego nie ruszali, był do­
bry dla ludzi, a'l~ i· jeg-0 ze aw-0ru 
W'ygnalL Zamieszkał -w baraku pod 
miasteezkl.em. 

Gdy innym Re..wolucja stwarzała 
nadziieję, jego z niej do cna ogra­
biła, choć przecież poza obiecanką 
dobrego człowieka niczego nie po­
siadał. Wałęsał się bezpańsko po o­
kolicy, jak wielu jemu podobnych. 
Został parobkiem u ukraińskiego 
kułaka; wreszcie trafił do jakiegoś 
miasteczka, w którym zaopiekował 
się nim Polak Czarn~cki, zastępca 
dyrektora cukrowni, który - gdy 

Niemcy weszli - wyjechał do Au­
strii. Uparł się, że zabierze z sobą 
również chłopaka, ale jego ciągnę­

ło do Polski. W Odessie szykował 
się akurat kolejowy transport w 
stronę Warszawy z ochronk~ dzie­
cięcą, wkręcił się więc jako pomoc­
nik i po kilku tygodniach telepania 
zjawił się w Warszawie. 

G dy po długiej rozłące ~ala­
. złem się znowu w Łomży, 

myślałem tylko o tym, co jest 
z rodziną. O wsiach nad Narwią 
krążyły różne w1esc1, że spalone. że 
ludzie w nich wybici do nogi... 

Polnymi droga1mi i ścieżkami 
zdążał Za wadzk.i z Łomży do ro­
dzinnego Kramkowa, żeby jak naj­
prędzej uzyskać odpowiedź na nur­
tujące pytania. Po prawie 40 kilo­
metrach. głodny i zmęczony, padł 
1 listopada 1918 r. półmartwy na 
lÓżko. Okazało się, że nikt z rodzi­
ny n ie ucierpiał na tej wojnie. 

Miejsca w Kramkowie nie za­
grzał dl1=J.go ; już po dziesięciu 
dniach ruszył d<> Wizny, gdzie od­
bywało się rozbrajanie Niemców. 
Uznał, że Polska n ie może się od­
radzać bez jego udziału . 

- l\lfatka kiedy dowiedziała się. 
że. chce na ochotnika iść do woj­
ska, uderzyła w płacz. Lamento­
wała, że kiepski ze mnie syn, bo ją 
opuszczam, a ona męczyła się tak 
bardzo. żeby zatrzymać dla mn.łe 
ojcowską gospodarkę. 

Łzy matki okazały się słabsze od 
wezwania patriotycznie rozbudzone­
go serca. Ukradkiem dotarł do mia­
steczka i wcielił się bez trudu do 
wojska polskiego. Najbardziej za­
pamiętał wojnę bolszewicką. J ej 
front zmieniał się szybko, więc i 
chodzenia było dużo. 

- Było tak - opowiada - żeś­

my się ganialii jak chłopaki z 
dwóch skłóconych wiosek. Raz my 
im dali łupnia, to znowu oni nam 

- Z południa ich dywizja przedo­
stała się pod Grodno. Stąd zaś dłu­
gim. forsownym marszem, zakłó­
canym walką, przewędrowaH żoł­
nierze r.a przedpola Warszawy, na 
którą wielką siłą nacierali bolsze­
wicy. Podczas tego uciążliwego dra­
łowania Zawadzki zgubił podeszwę 
od buta. Cisnął więc do rowu oba 
buty i dalej szedł bos-0. Na miej­
scu postoju odbyła się inspekcja. 
Jakiś pan w kapeluszu, kiedy stał 
w szeregu, zauważył jego bose no­
gi: „Od dawna pan bez butó·w?" -
spytał. „Minęły dwa tygodnie" -
odpowiedział. „Nogi nie pokaleczo­
ne?" - dociekał nieznajomy. „Ja­
koś można wytrzymać, aby to jed­
nak niedh1go trwało ... " „Potrzymaj­
my się jeszcze trochę, bracie. Jak 
kraj będzie wolny, wtedy i buty 
się znajdą, i mundur''. 

Odszedł mężczyzna w kapeluszu, 
podszedł generał i pyta Za wadz­
kiego ! „Czy wiesz, z kim rozma­
wiałeś?" Wzr~szył ramionami. „To 
był premier Wincenty W itos" - o­
zń?jmił generał. 

Cho-dził też. Zawadzki na podbój 
Wilna. Zaszedł aż nad Dźwinę; w 
żołnierskich·· b u tach z podkówkami. 

I 
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Od tamtego zdarzenia upłynęło 

· 65 lat, gdy Wojciech Zawadzki, w 
. odświętny~ ubraniti, starannie wy­
. gQlońy, z nie dającym się ukryć 

wzruszeniem, odbierał medal irnie-
' · ni.a Wincentego Witosa. Nie za wo-

. jaczkę._ go dosta~; za dzia~alność w 
ruchu ludowym, z którym związał 

się wcześnie. • 

Teren opada w dół, ku łące po­
rośniętej olchami, kędy mię­
dzy korzenia.mi drzew i krza-

kami wikliny przebija się niewiel­
ki strumyk. Niedłu.go ta bagienna 
łąka wyzłoci się jak kobierzec 
kwitnący.mi kaczeńcami. S~oda, że 
tego nie zobaczę. A jak m-0cny za­
pach spłynie z czeremchy, kiedy 
te drzewa okryją się białymi cału­
nami kwiatów! 

Tędy, przez łąkę i pola. W);dep­
tywał Zawa dzki swoj~ ścieżkę, k ie­
dy dzień w dzień drałował do Wiz­
ny i z powrotem; długie lata. przed 
wojną i po wojnie. Gdy jedna 
funkcja dobiegała końca, pojawiała 

się druga, potem trzecia i następ- · 
na, aż do tego społecznikowskiego 

kolędowania 7..,m,.,rł 7l{jP~Q k~żdy 

przywykł. 

Zawsze był niespokojnym du­
chem; dlaczego - tego sam nie 
wie i nigdy się nad tym nie zasta­
nawiał. Z pierwszego ojca. który 
go osierocił w wieku trzech lat. 
miał cztery siostry. Z drugiego miał 
jeszcze czterech braci przyrodnich 
i jedną• siostrę. Rodzina zatem była 
duża a przecież tylko on jeden, 
Woj~iech, okazał się takim od­
mieńcem . · Ciągnęło go od samego 
początku mię-dzy ludzi; jemu z ni­
mi było do brze, ale również im z 
nim. Może dlatego, że dbał przede 
wszystkim o sprawy drugich, swoje 
odkładając na bok? Z chłopami 
łatwo łapał kontakt, z urzędnika­
mi też, a do tego miał na nich 
wpływ. Jego więc pchali ludzie na 
różne fun.lccje i stanowiska, a on 
jeżeli się nawet wzbraniał, czynił 
to nie dość skutecznie. Od młodu 
kąpany był w gorącej wodzie i taki 
rozgorączkowany, prędki, rzutki po­
został na zawsze. Nawet guzy, ja­
kich ponabijał niemało w toku spo­
łecznego działania, nie ostudzily je­
go zapału. 

- Miałem pierepałki z księdzem 
- wspomina Zawadzki. Pro-

boszczowf nie pod<:>bało się to . 
' l 

założył-em Koło Młodzieży Wie· 
skiej, ponieważ on opiekował ~ 
Związkiem Młodzieży Katolickie~1 

J. 

Pomocnikiem Zawadzkiego, lide 
rującym młodzieży, był nauczyc· . ~ 

Stopa z Bron<:>wic. Zapisało się d 
tej organizacji prawie 50 dziewczy 
i chłopców. Jednak w miarę ja' 
ksiądz nasilał swe ataki na Koi 
Młodzieży Wiejskiej, nie rezygnu 
jąc także z ambony, jego stan li 
cze.bny topniał. Zostało 12 najbar 
dziej twardych _,..członków. „Jesteś 

my - podbijał sob ie bębenka za 
wadzki - żelazną bramą. Nikt 
nic nas nie zwalczy." Proboszcz za 
rzucał mu. „Siejesz rozpustę, po 

dejmujesz walkę z religią! ". „Z 
ligią nikt 
Zawadzki odpierając ata.ki. -
chodzi o to, ż.eby chłop był lep 
traktowany i poważany. Ksiądz 

mógłby upomnieć się o chłop· 

duszę Czy ona gorsza od innyc; 

C lupurność zjednywała 
zwolenników. Argument b) 
jednak wątły. gdyby ogr. 

czał się do samych słów, gdyż.W! 
za chłopską legitymacJę uznaJe. 
spodarkę. Zawadzki przejął o 
wiznę w młodym wieku. Pozba11 

ny doświadczenia i wiedzy -: 
zumiał. że nie może polegac 
łącznie na sobie. Z zaufaniertl 
niósł się tedy do sugestii i1'.1SP 
ra rolnego z Łomży, który za 
niał, iż uczyni Zawadzkiego 
brym gospodarzem „ jeśli ten z 
słuchać. Stodoła - dowodził ,.. 
każe się za mała, a Óbora za 
sna. W gorącej wodzie kąpan. 

trudem wykazywał cierpliwośł 
postęp następował powoli. In 
tor poznał ziemię, wprowadził, 
ropolówkę, wymienił rasę kro 
świń, skł<:>nił do rozbudowy sto 

- Ziemię trzeba rozumieć 
człowieka - powtarza do dziś 
ksymę, którą przejął od inspe 

I stał się rzeczywiście najleP 
gospodarzem we wsi i w ok0 

Ta gospodarka budowała rnu . 
rytet i dawała niezłe zabeZP1 

• ._ __ 



materialne. Bał się Zawadzki 
WY· Co ma człowiek po~ząć, gdy 

\\'inie się mu noga? Wątpliwość 
zaprowadziła go do Kasy Stef­

~a w Ruro wie, a następnie d-0 
y Gminnej w Wiźnie, której 5 się współtwórcą, zaś potem 
goletnim skarbnikiem. 

,.. pięciu wójtów przewaliło się 
grninie, kiedy bylem. skarbni­

. !Jl - mówi zadowolony, dając 
.: zrozumienia, iż pilnował wspól­

dO interesu jak własnego. 
• 
sarn też się wkrótce przekonał, 
iąójtowski chleb smakuje gorz­
p0 wojnie wezwał go na roz-

'wę radziecki kapitan i bez ce­
ieli orzekł stanowczo: „Zosta-

, ''t " J ? d . "ł . :esz woJ em . „ a. - z ZIWi su~ 
wadzki. - No, a kto mnie wy­

:erze na to stanowisko, szkół nie 
:ończyłem ... " „Będziesz wójtem, bo 
drie tego chcą." I był wójtem 
kiedy utworzono rady narodowe, 
· bez wójtów, sądził, że to sta­
wna pora, żeby spokojnie odsu­
ć się na bok. Stało się inaczej: 

przewodnie&jtcyrn GRN-u. Z 
trzy lata włodarzył w Wiźnie. 

A kólka rolnicze zakładałem 
dwa razy: najpierw przed woj­
kiedy chłopi z.robili mnie swo­
prezesem, a drugi raz po woj­
gdym sprowadzał do wsi trak-

zy cokolwiek ważnego we wsi 
inie odbywało się bez udziału 

adzkiego? Skąd miał czas i si­
Kto mu gospodarki pilnował? 
Pilne roboty musowo było wy­

. ć nocą - tłumaczy Zawadzki. 
Bywało często tak, że w ogóle 
spałem. Pomagał d.użo młodszy 

t. Zona była wyrozumiała, wie­
obowiązlłów przejęła na siebie. 
ala ciężko, ale nigdy nie gdera-

. aczał też pake w powstaniu 
!dzielni mleczarskiej. Fundusz 
~dowy, jaki wniósł, był duży. 

le-ic:ło Zawadzkiemu na tym, by 
.Pi mieli swoją mleczarnię i nie 
' Wykorzystywani przez bogaczy. 
z tE: - > jednak, skoro ta chłopska 
dzielnia, ledwie powstała i 
.ogla aktywnoś~ - nazbyt uz:a-
1ona od udziałowców - kon-
encji nie wytrzymała i splajto­a. 

ołtysi na front nie szli. Z u­
rzędu byli zwalniani od tego 
obowiązku. Zawadzki był soł-

In i dlatego czas drugiej wojny 
towej spędził w domu. Gdy na-
t o~upacja, .zjawił się u komen­b zandarmerii w Łomży z proś­
Y ten zwolnił go z funkcji soł­

. Niemiec wyraził sprzeciw. „Ja 
:-- tłumaczył - jestem na służ-
1 Wcale nie chcę się zwolnić z 
?bowiązku". ,,Gdybym ja mógł 

~c. swojej Polsce, też byłbym 
,śh wy" - odparł Zawadzki, ale 
darm zareagował sp<>kojnie, z 
0

1 
Inoina wz.no~;ć . że tłumacz nie 

a sensu repliki. 
0ro tak, to postanowił Za ~adz­
.owa dz.ić podwójne życie: sol-

11 kunsoiratora. Nauczyciel Mie­
aw Płócienniak, porucznik, 

A którym Zawadzki złożył przy-
\ w gr11dniu 1939 r. i został 
Yzantem ZWZ. uznał tę sytu-

ację za doskonałą, sołtys miał bo­
wiem sporą swobodę ruchów. Za­
wadzki stał się gminnym szefem 
administracyjnym i aprowizacyjnym 
A:(. 

- Moim obowiązkiem było zabez­
pieczać broń, pieniądze, tajne drukL 
Nigdy tych rzeczy nie trzymałem u 
sieoie, a u zaufanych ludzi. Wędro­
wały z rąk do rą.~ i nie było oba­
wy, że k,,,'>Ś sypnie. Nieraz ktoś przy­
nosił na punkt kontaktowy pół mi­
liona marek, zostawiał bez pokwito­
wania i odchodził; ktoś drugi poda­
wał hasło i pieniądze albo broń za­
bierał, by odnieść gdzieś dalej. Kon­
takty polegały na zaufaniu i nie 
zdarzyło się ani razu, żeby ktoś na­
debrał pieniędzy. 

Sołtys wyznaczał podwody, prze­
ważnie dola Niemców. Zawadzki 
mógł też posyłać furmanki dla po­
trzeb partyzanckich, ale nigdy tego 
nie robił, żeby nie narażać ludzi. 
Wyprawiał z końmi swego brata al­
bo kogoś z oddziału; czasami sam 
siadał na koźle. Kiedyś wiózł do 
Wizny rowerze worek napełnio-

. ·.· .. ·.· ·.· .. ·.:„ 

ny ulotka.mi i tajnymi gazetkami. 
Z naprzeciwka, już w pobliżu mia­
steczka, jechali furmanką żandac­
mi. Znajomy żandarm zeskoczył z 
wozu, spojrzał na worek i spytał: 
T . ?" J . " ak „ wo Je. „ a, Ja - przyt nął 

pewnie Zawadzki. Żandarm zapalił 
papierosa, klepnął sołtysa po ple­
cach i odjechał. Zawadzki dopiero 
wtedy, gdy ustąpiły już nexwy, po­
czuł na plecach pot. 

Jan Krajewski z Wizny wpadł i 
nikogo nie zdi-adzil. Mieczysław 
Płóciennik, ów wspaniały człowiek, 
o którym Kramkowo pamięta do 
dziś, też wpadł i nikogo nie wydał. 
Zginął, nie wiadom-0 kiedy i jak,. 
w je@łnym z niemieckich obozów 
koncentracyjnych. Zawadzki utrzy­
muje stały kontakt listowny z jego 
żoną, mieszkającą pod Toruniem. 
Zastanawiał się i on wielekroć, kie­
dy okupacyjny koszmar minął, jak 
by się sam zachowa.4 gdyby trafił 
na tortury: - Człowiek nie jest ze 
stali, można go z.łamać, ale jeśli w 
coś głęboko wierzy, to się nic z. 
niego nie wydusi. 

Kramkowscy chłopi przesłali w 
czasie okupacji więcej paczei żyw­
nościowych polskim jeńcom wojen­
nym niż ich sąsiedzi. Stało się tak 
za sprawą Zawadzkiego, który z ru­
chu oporu uzyskał adresy stalagów 
i oflagów. 

- Zawsze potrafiłem przemawiać 
do serca - podkreśla staruszek, 
kiedy opowiada, jak to zac-hęcał lu­
dzi, żeby wkładali do paczek tłuszcz, 
wędliny, ciasto i chleb. A jeśli ktoś 
sam nie mógł zdobyć się na pacz­
kę, nam a wiał,. żeby po kilku skła­
dali się na jedną. Od siebie Za­
wadzki · również nie żałował niczego 
i paczek wysłał więcej od innych. 

Żle było we wsiach za Niemców. 
ale jednego nie brakowałe>: wódki. 
Wódką płacili Niemcy chłopom za 
dostawę kontygentów. AK różnymi 
sposobami - jak trzeba było, to 
kijem i rozbiciem butelek - dbało 
jednak o trzeźwość mieszkańców 
wsi. 
Sołtys rozprowadzał kartki na wy­

kup soli, cukru czy dżemu. Jedne­
'go razu, kiedy Zawadzki podawał 

komendantowi w Wiźnie listę chło­
pów uprawnionych do pobierania 
kartek, mało nie doszło do tragedii, 
bowiem wypadła na podłogę taj.na 
gazetka. Komendant, na szczęście, 
wlepił wzrok w listę, a Zawadzki 
- jakby ni.gdy nic - schylił się, 
podniósł gazetkę i schował ją do 
kieszeni. „Jak to wyglądało?" -
dopytywał się później Stanisława 
Szczęsnego_, sołtysa z Bożejewa, któ­
ry był świadkiem tego zdarzenia . 
„ Trochę drgnąłeś, ale nie dałeś po­
znać po sobie, co się stało" - 1 opo­
wiadał Szczęsny . 

G dy Stanisław Mikołajczyk u­
ciekł z Polski, Wojciech Za­
wadzki został wezwany do 

łomżyńskiego UB. A był wtenczas 
wójtem wiznowskim. „Gdzie ma pan 
swoją legitymację PSL-u?" - padło 
pyta.nie. „Czy powinienem ją mieć?" 
- odpowiedział zagadkowo Zawadz­
ki, nie bardzo wiedząc, o co- cho­
dzi. „Przecież pan jest w PSL-u i 
pełni nawet funkcję skarbnika koła" 
- ciągnął śledczy. „To się mylicie 
- odmierzył stanowczo słowa. -
Nie byłem i nie jestem członkiem 
PSL-u." 

Dawniejsi iudowcy, jak się oka­
zało, wciągnęli go zaocznie do or­
ganizacji. UB przejęło dokumenty 
PSL-u i „przeglądało kadry". Za­
wadzki istotnie był' przed wojną lu­
dowcem, należał do PSL „Wyzwo­
lenie", ale zaraz po wojnie nie 
wstąpił do niczego, · choć czuł się 
ludowcem. 

- Ci z UB sądzili, że jeśli pod­
dadzą mnie próbie, to może zde­
maskują wro~a, który przyczaił się 
pod ich drzwiami - reasumuje po 
latach swe doświadczenia Wojciech 
Zawadzki. - A ja zawsze byłem 
za Polską Ludową. Ja i śmierci 
bym dla niej nie żałował. 

- śmierci? 
- No, tak, bo życie jej przecież 

oddałem. 

Formalnie związał się ponownie 
z ruchem ludowym w 1951 r. Wśród 
wielu medali i odznaczeń, dyplo­
mów i po.chwał, ma Zawadzki sta­
rą legitytnację ZSL-u, podpisaną 

przez Bolesława Podedwornego~ ro­
daka, wybitnego działacza ruchu lu­
do}Vego, z którym pan Wojciech 
znał się osobiście. 

- Mnie zależało na tym, żeby 
chłop był chłopem - m<>wi Za­
wadzki - takim z krwi i kości, 
który \.. społeczności ma zasłużo­
ny szacunek i uznanie za to, że 

I żywi kraj. • 
Póki sił starczało, Wojciecha Za­

wad~iego było wszędzie pełno. Ja­
ko radny zasiadał w gminie i po­
wiecie. Był we władzach ZSL-u 
i samorządu chłopskiego, szczegól­
nie spółdzielczego. Najbardzięj zwią­
zał się jednak z Bankiem Spóldziel­
czyirn, do którego czuł sentyment od 
lat przedwojennych. 

- Opuściłem tylko jedno posie­
dzenie na 36 lat, bo tyle właśnie 
czasu bez przerwy pełniłem w Ban­
ku Spółdzielczym różne funkcje spo­
łeczne - nie powiedział tego po to 
żeby uzyskać pochwałę, a dlateg~ 
tylko, by było oczywiste~ iż to on, 
Zawadzki, obowiązki swoje trakto­
wał zawsze z należną mu uwagą, 
o co teraz coraz trudniej. - Ludzie 
st.ali .się zawistni i pazerni, każdy 
p1In~Je swego„ każdy patrz..y, jakby 
drugie~o oskubać, każdemu wciąż 
mało i mało. Upadnie kto wśród 
nich, to nawet z po.mocą mu nie 
spieszą. Dawniej tak nie było. Ku 
cz:em;i oni tak pędzą na oślep? 

Dziadek Zawadzki nie rozumie 
wielu-- spraw, ale spostrzegawczości 
mu nie brakuje. Idąc drogą przez 
wieś wskazuje szkołę wzniesioną 
społecznie przed 1939 r., gdy był 
sołtysem; stoi teraz pusta, zamknię­
ta, gdyż brakuje uczniów. Kilkoro 
dojeżdża stąd do Wizny. I wskazu­
je też. Zawadzki gospodarstwa o­
puszczone, chylące się ku ruinie; 
chałupy, w których zostali sami 
staruszkowie. gdyż dzieci wyjechały 
do. miast; zabudowania należące do 
starych kawalerów. 

- Skąd się wezmą we wsi dzieci 
skoro żony teraz na kartki dla chło~ 
p6w? - Z · założenia kpiarskie -

· słowa te brzmią w ustach starca 
zgoła smutnie. 

HENRYK MAZIEJUK 

, 

Łomżyńskie od lat slynie w kraju 
z masowych wyjazdów do pracy ,,za 
wodę". Mimo rozlicznych spekulacji 
na ten temat - jedno jest pewne: 
tam tyra się od świtu do zmroku, 
ale za d e w i z y. D ziwne, bo prze­
cież mamy swoje. Na przyklad: 
„Wydajną pracą -· do dobrobytu.". 

Do świetlicy wiejskiej w Czarno­
cinie gazety codzienne przychodzq 
raz w tygodniu. caią paczkę 
od razu· przekazać można na ma­
kul~ rę, a tę wymienić na papier 
toaletowy, zgodnie z ideą: „Każda 
świetlica z wzorcowym wychodkiem 
U1iejskim!" 

Według raportów Centrum Bada­
nia Opinii Społecznej - zaledwie 7,9 
proc. uczniów widzi w swych nau­
czycielach także wychowawcó~. 
Ongiś nauka byla wylącznie dla 
w y b i t n y c h. Potem otwarto jq 
również dla maluczkich. A dla ma­
luczkich są tylko n a u c z k i . 

Klient slawetnej restauracji „Sa­
tyr" w Łomży, nie doczekawszy się 
kelnerki, podszedł do bufetu i po­
prosił o książkę skarg i zażaleń. 
Wówczas buf et owa z elegancją po­
prosiła go o zajęcie miejsca p-rzy 
stoliku i poinformowała, iż książkę 
(która wisiała za jej plecami) podaje 
wyłącz n ie kelnerka. Nic dziw­
nego, że nie ma czasu na podanie 
schabowego. 

- ~· 
Dokladnie rok temu pisaliśmy o 

niewybaczalnej niesolidn§ci Oddzia­
lu. P'TTK w Zambrowie: praco'W'łtica 
tej instytucji dopiero w dniu wy­
jazdu planowanej wycieczki poin­
formowała zainteresowan11ch, że n.ie 
udalo się jej zalatwić autokaru. E­
fektem publicznej krytyki była 
zmiana na stanowisku kierownika 
Oddzialu. Okazuje się, że wyłącznie. 
Oto Specjalny Ośrodek Szkolno­
-Wychowawczy (dla dzieci specjal­
nej troski) po dwóch miesiącach od 
zamówienia wycieczki tym razem w 
przeddzień wyjazdu otrzymał in.for­
'mację, że z imprezy nici, bo nie ma 
autokaru. Na szczęście po inter­
wencji KM PZPR pojazd się zna­
lazt. Dziwne to czasy, w których 
nafbardzie3 materiaiistyczne insty­
tucje 1JiUSZą się zajmować cud o w­
n y m rozmnażaniem. 

• 

Prezes SKR-u w Radziłowie po 
kr_ótkiej - acz owocnej w ni~pf'a­
widl?W?ki - pracy zakończonej 
cofnięciem rekomendacji partyjnej) 
ostatecznie wylądował w Kombi­
~~ „Wizna',, jako główny spe­
c3altsta do spraw produkcji. W 
związku z opuszczeniem Radzi101.VG 
znacznie gorsze perspektywy rys-o­
waly się jednak przed jego żonq 
kt6ra edukację zakończyła na szko~ 
le podstawowej. Czego się · jednak 
nie robi, by pozyskać spec ja li­
s tę, w dodatku głównego? Tworzy 
si.ę s p e c j a l n i e dla jego żony 
Zespól Uslug Socjalnych i obsadza 
na. etapie kierownik a. Praw­
dziwego przyjaciela poznaje się po 
p Ie ca eh. 

•*-• 
Nagrodę 500 zlotych za najtcpszy 

s11g~l tygodnia „To się nadaje do 
«S P t ę ć»', otrzymtLje autor infor­
m.acji o specjatistach w Kombi.nacie „Wizna,, 
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STRACH 

Wszyscy U-'1ali sytuacJę rodziny K.: 
ludzie we wsi, naczelnik, opiekun 
społecz.:n.y, lekarz z ośrodka zdrowia. 
Nie zapobiegło to temu, co się sta­
ło. \V dodatku nikomu nic można 

zarzucić bierności. A zatem działa­

nia pozorowane, maskujące niemoc, 
niechęć i egoizm? 

- To s,ię rrie da wysłowić. Zlo się 
zbierało i zbierało. 

- Nigdy s:ę nie skarżyła. · Była 
ta.leu potaj.emna ... 

- On chcia-1, żeby te dwie kobie­
ty zmarly. 
Mówią ludzie ze wsi; to ostatnie 

zdanie pada poza salą sądową. Ina­
czej mówili w śledzbvie, inaczej 
prze d sądem. Chyba boją się -
twarzą w twarz z tamtymi - pow­
tórzyć raz jcs.zcze fakty, któ:-ych by­
li ś Ni·adkamJ od lat. 

- Całej prawdy nie da się etpi·sać. 
To niemo,żliwe, by tak postępować 

- te słowa się powta.rzają. 
Na ławie oskarżcmych zasiadnją oj ­

ciec i 27-letni syn; niewysocy, krę­

pi, o mocnych rękach. Sędzia pyta 
ich kilka razy, czy zrozu!Tiiej za­
rzuty. - Tak, tak - kiwaj3 gło­
wami, ale ich twarze po·zostają '1. c.­
wzruszone. Czy przyznają się do 
winy? N ie. Syn mówi, że wszyst­
!Oemu _ \Vinien ojciec jako główny 

go.spa.darz. O jciec natomiast żadne:; 
swej winy nie widzi. Bez skruc:H 
i poko1ry - w ostatnim słowie pro­
si o unicwi,nnienic. Brak mu zdro­
wia, by odbywać karę w zamkn.Ję­

ciu. Syn także prosi o ulaskawic-
nie. 

• 
JEDNA MNIEJ 

- Powyżej 30 stopni nu·ozu bylo 
u n as tej zimy - mówią mieszkaó.­
cy wsi, zagubionej gdzieś w gminie 
Nowe P iekuty. Wi.eś leży niedaleko 
lasu; rozrzucone g-0'spodarstwa, wśród 
nich nowe domy i obejścia. J estem 
w chacie, w której jeszcze niedaw­
no żyła J anina K. ze swoją r•horą 

na padaczkę, upośledzoną córką, :::e~ 

liną, mężem i synem. Druga cói'.-.8 
17-letni::i Elżbieta, przyjeżdi:J.ia sp1J-

I radyczn:ie z internatu szkoly 1.a iA'v­
dowej. 

Chata jest s t ara, drewnicl'ia, ';- r~rt i 

słomą. vV siellti nie ma podło~: aj1j 

s ufitu. „Brak 40 proc. pokrycia da­
chu słomą" - stwierdził podc.zas 
wizji funkcionar.iusz MO miesiąc po 
tragedii. Wówczas w sieni leżał lód 
i śnieg. 

Drzwi pro·w·aqzą do pokoju: dwa 
łói.ika, stół, krzesła. W oknach poje­
dyncze szyby są popękane, powy­
bijane, połatane tekturą. Ramy nie 
uszczelnione. N.ie dziwnego, że zi­
mą mróz we-...vną lrz był taki, jak na 
dw.oize. 

W d rugim pomieszczeniu (\vszędzie 

ściany wyklejone papierem) leży Ce­
lin.a. Siedzi przy niej są"-iadka, sta­
ruszka; przyniosła herbatniki. (- Nie 
narozmawiam sdę z nici, ·więc mówię 
~óżaniec). Słoma przykryta b rudnym 
pr.ześcieradłem, a d ziewczyna -
brudną koldrą. Ma daiwn'O nie myte 
włosy d brudne pamioikcie. Nogi o­
puchndę.te, a na dużym palcu g-0ją­

ea sdę irana (p.o odmr.ożen·iu?). ro tu· 
taj, na tym posłaniu, matka z marr:t- · 
wicą n6g i eórka leżąca n.a włas­
nych odchodach tuliły S·ię d-0 siebie, 
by było cieplej. Ale cieplej nie było 
Obie - b ez.radne w przerażającym 

złlmnlie - czekały na śmierć. 
T-rzecie, nahviększe pomieszczenie, 

me było używane. SŁużyło m skła­
dowisko życi~ej niemocy: nieczys­
tości, butelek, szmat i róim.ych pnzed­
mi.otów. W studni na podw órzu woda 
na.dająca &ię tylko do prania; czy­
sta u sąsiadów. (- Jak ona ina ty.eh 
11Qgach, y; b61ach strasznych, tę wo­
dę ~ynosila?). Sto.dola w taikWrn 
mmyim luib go;rszym stanie, c-0 dom. 
(,,Wewnątrz na ca lej powierzchni -
ludzkie odchody" - zapis z wizji 
lo.'kainej w Lutym). 
Są:s1ad m6wli, że tera~ Ce 11na 

leży „czysta"; tmeba bylo wtirlzieć 
wtedy ... - A jakie pijaństwa t~ od­
dh~dziły! Kdedy syn nie chciał pde, 
to st~· go zmuszał, z siekierą go­
nit 

Podczas ciężkich mrozów w stycz­
niu br. do szpitala pogotowie przy, 
wioLło w ctężkli.m stanie 58-let.?lią 

Jaamę K. <- Co pan dał swojej 
matce do s.zpitala? - pytam syna 
na roz;prawie. - Koszulę, pantofle. 
podomkę? - Nie. Nic nie miała 
Pojechała w .suk:tenc-e). W histOir~i 
choroby odnotowano, re chora Slkar­
tyła silę na siilny ból n6g: mdała 
obie $to,py i podudzia odm.rożane. 
J'oczątkowo wustępuje bladQ§ć, 

potem za.czerwienienie skóry, następ­
ftie po;a:uńają się pęch-2ne i 1.0 koń­
ci& martwica tkanek czyli obumie-

ranie odnirożonych c:ęści ciala. W 
pr:ypadku martwicy suche3 docho­
d:i do odpadnięcia obumarŁej c:ęści 
ciała, w martwicy wilgotnej - do 
zaka:enia drobnoustrojami 1 rozkła­

du" (,,Encyklopedia z.drowi.a"). J a.ni ­
na K. przeszła wszystkie stad.la. 
„Obie stopy i podud::ie pokryte by­
ły c~arnymi strupami, skó1·a sino­
-s:ara bez czucia. Z ran sąc::;yla się 

wyd:ielina''. Ponad to sbvi-crdzcno 
szmer nad płucami i nie vymiarową 
akcję ser-ca. 

Mogla Ją urato-.va.ć tylko amplu­
tacja, ale na ten zabieg pacjentka 
nie wyraziła zgody. Tymc.zase1n stan 
się pogarszał. Po tygodniu gorączka 
podniosła sję do 39 stopni. Oznaczało 

to, że rozkład stóp i proces zaka­
żeniu organ.i:umu p.ostępowal. W tym 
czas i€' ksiądz zainicjował od wiedze­
nie chorej:· przy ~iózł swoim wozem 
jej męża i syna. „Jak - s~ę czu.~esz?" 

- pyt.a}j z udawaną r..roską· „Le::;iej, 
lepie j .. " Leżała w cieple w ~zystej 

pościeli, zmieruiano jej 0:);:1tL·u:~ld, n ie 
~usiała ci„;:-dzić w mrOl'(' po ,„~0~ę, 

P'ailić w p:ecą_ (gdy było drewno), 
me była głodna. „Lepiej". Nigdy się 
zresztą na ni1c nie skarżyła. Po i1ch 
wi:zyc-ie zgodmla się na operację. W 
s-tainde już ba.rdzo ciężkdm zo&tała 

pnzewJez.kma na salę operacyjną. W 
trakcie zabi.egu stanęł-0 serce. Rea­
ni·macja n.ie p r.z.yni.osla efe~tu. 

Sąs.iedz.i ubr.al.i zmarłą w skład­
kowe rzeczy, złożył-i się na pog1·zeb. 
Jan K . pieniądze z ZUS-u pnep[ł. 
Zall!im nie wstał a resztowany, noc 
się w tym domu nie zmieniło, tyle 
że jedna kobieta ubyła. Druga leżała 
w strasznym opuszc.zeniu. 

NĘDZA 

,,Nie bylo co jeść, w co się ubrać, 
czym palić - zeznała w śledztwde 
Elżbieta (a przed sądem Inaczej: -
Nde WU.edZJtałaan, co mówdę. Byłiam 

001J,Pr-0&Zcma. - Brait i oj ciec patrzą 
na nią z napięcdern). - W tym do­
mu nigdy nie bylo chleba ani in­
nych podstmoowych aTtykul6w. O j ­
ciec z bratem często bili matkę %4 

tio, że gdy przyszli pijani, nie bylo 
co :jeść. Ojciec wyklina! ją, a następ­
nie zdejmował · paśek ł bil, . gdzie 
popadło, albo też przewracał na zie­
mię ł kopalł Ją po calym ciele. Kie­
dy stawalam w obronie, też mnie 
bill ł w yganiali z domu" 

Bili i chorą Celinę. Kiedy lud.c:1e 
przychodzi.U z pomocą, Jan K. k.rzy- -
czal: „Zajmijcie się swoją rodzmą, 

bo was spalę!" (- Ale gdyby ruie 
my, już d·awno by zmarły; jak nde 
było dymu z komina, to biegłam 

patrzeć, co z nimi, biegł·am nia[pałić 

- mówi jedna z sąsiadek). Sąsd:edzti. 

przynos·!li chleb, smalec, slonillnę, a 
ojcie~ z s ynem \.vynosiili żywność z 
d<>!TIU albo sprowa.dzal·i pijacką kom.­
panię. - był.a przecież zaikąsika. Dob­
rzy stolarze (- Stary umiał zrobić 

. wszystko, jak nie pił), nie zostawiali 
jednak żadnych pieniędzy na życie; 
:resztą Janina K. nie znała się na 
p ieniądzach, nie umiała czytać a 1i 
~; czyć, a sklep był w odległości 2 
~cilometrów. 

Dom :zm.ajdowal się także pod o­
pieką opiekuna społecznego. - Ale 
gdy ojcie c z bratem dowiedzieli się, 

że mat~a do.stała jakieś pieniądze z 
r.19 ieki, siłą jej odbierali i przep ijali. 
Wte dy już opiieka przestała dawać 
pien1iądze, a przynosiła - żywność i 
pościel. Bra•t i ojciec wszystko wy­
nosili. 

Ubiegłej ziimy Jan K. też nJie wy­
kupił węgla, lecz - podobnie jaik 
w tym r.ok u - po.brał e!kwawal~t. 

(- Węgla nJi-e było, dopiero gdy 
zmarła, to s-ię z:nala.zł - mówi Zdzi­
sław K.). JU!nd.na K. ubiegłej ?limy 
już -0dmT>o'Zila s.obie nogii aż do pę­
cherny; cale lato nosiła grube skax­
oety, ciągle wHg.otne od ni-e gójących 
się ran. Zi.mą już na tych nogach 
nie mo·gła pójść do lasu po drewno. 
Przy kolejnych mrozach nastąpiła 

marb„vica. 
. Matka nikomu nic nie powiedzia­

ła o odmrożeniach. Byla bardzo 
skryta. Nik omu się nie skarżyla, że 
jej 2le. Bala się, że będzie bita." 

l 
) 

All-CIA 
NIEDZWIECKA 

W styczniu br., w Ollasde słillnych 

mrozów, -0jdec i syn; tak jak robili 
w-cześniej, opuścili dom, zos,tawia1ąc 
na łasce los u żonę i córkę, matkę. i 
sJ.os trę. Tym razem niie b~ ilCh 
Olkoło dwóch tygodni. Wylko~aH 
·u.slugli sto-larsk,ie u jedrnego z budu­
jących się gosipoda.I'!zy w sąsliiedniej 

wsi. 
„Proszę o zaopiekow a,nie sit: moją 

s~ostrą, Celiną, by nie czekala na 
swoją śmierć z głodu czy też, jak mo­
ja matka, z zimna - powiedziała 
Elżbieta ·w śle.dztwie. - Ja przyjeż­
dżam tylko w niedziele. Ojciec i brat 
na pewno nie dadzą jej jeś~, bo ich 
calyiłii dniami nie ma w domu." 
~ed sądem milczy. 

NIE DO OBRONY 

- Z1e.nmiaki zmarzły, s1on-ia za­
marzła - obrćbZ uzupełruiają zez.nia­
nia świadków. Ci starsi pCYWtar.zają: 
- Gor.zej nii.ż w obome tam było. 

Jan K:. rodał ruie tylko zręC1Jile ręce, 
ale także ok. 5 hektairów 7Ji.e.md po 
teściu. Gdy teść zmarł, prze.z trzy 
dnj leżał n.ie przygote>wany do po­
chówku, a Jam. K. poił; dopiero pod 
presją mi•licji rpogroobał ciało. Odtąd 
t.eż 7Ji.emia.... leżała odłogiem lub ruie 
sprzątnięte plO!ny gniły na poilu. 
Wresireie ją wydUe.rżawił za Zliem-
nllialki i kap usitę. · 

- W styczn.du postawił ja worek 
w kuchni - mówli gospo:dairz - py­
tam., czy mają 2liemniaki. Powie­
dzdały, że mają. Patmę, a w kos~y­

ku leżą zmaa-mięte. „Co u was ta~ , 
~mru>, że kartofle zamarzły?" 

W dniiu, w którym pr.zyjech~ lra­
refJka pogotowia (k.to wemvał: syn 
czy ksiądz, chodzą.cy po klolędzie, 

trudno ustalić), po&Zły tam dwie są­
Sii:adkd, by ogarnąć miiesailmnde. 

- Wybite szyby, zimn,Q okropnde. 
·zaczęłam utykać watą okna. 

- Leżały przykryte stairą jesion­
.ką. Gdy chciałam wymienić słomę 
pod ndmi, musiałam wyuoębywać po 
kawałku siekierą. 

...... BY'ło ~j tlli.ż w oborze. Z 
sdend §ndeg trzeba był-o wyriZUcać ło­
patą. 

Mężczyźni do.stawali duże pienią­
dze; przyznali się do o!k. 350 OOO zło­
tych r-0cmie. Zdmsław K., który od 
ojoa nauczył sdę stolarkii, przyznaje, 
że dom l)ył w i;i'ym &Umie, ałe 

stwierdza: - Nigdy się nad tym . 
.zastanawiałem. Jak żyję, nigdy ~ 
kupiłem też odzieży i pośc..eli g11 

matki i siostry. 
- Co ro-biliście z pieniędzmi? 

interesuje się. sąd. · 
- Dla si'Ostry, Elżbiety, .. 
- Ile? 
- Mniej, więcej. 

C zy p il? Tak, ale ni~ w duży 
ilościach. J ak wytłumaczy fakt : 
matka odmroziła nogi, w nastę z 
stwie częgo zmarła podczas operacR 
Mi1 czy, pa trzy w jeden punkt. ( D · 
cLom'lL nie pojechaLiśmy ze wzgz'ęd 
11 a m rozy" - przyznał w śledztwie) 
Podwójne okna leżały na stry(hu 

Ojcic-c: - Nie był-O ?ijaństwa ~ 
b:cia. Drzewo było przyg{)t-owane d 
p~leni_a, j~dzeniie kup.~iQne. A Qdzież. 
N1gdz1...? nie wycho.dzily, tri nic Pil 
t··zeb.owaly. 

- J este.5ci-e stolarzami, nie mo!.hś 
cie domu odremont<J'wać? 

- Dw a lata temu miałem ?..-.1 ;~ 
nić poszycie, ale zabrakło słomy. l~ 
i wiosną zeszłego roku wiatr jesz 
cze zo~wał część poszycia. 

Vvszystko stało só.ę dlateg-0 ż 
chciał wezwać lekarza, a żona' si 
nie zgodziiła. - Ciekła jej ropa 
dlatego zmarła. Była niezaradna. N 
zegarze też się n.ie znała. Nie cho 
d zila do szkoły. 

Gdy J an K . został aires.ztowany 
jego syn przestał pić i wstawił pod 
wójne ramy do OJkien. 

- Zmienił się. Jeszcze może si 
nawrócić do żyda lud21ld€go. Chyb 
się ustatkuje - mówi sołtys. 
Mieszkańcy wsi napisali list d 

sądu: „Teraz, gdy zabrakŁo ojca, pa. 
n uje tam inna atmosfera. Dom o 
grzany, siostra nakarmi-Ona". 

· KOMU POMOC 

Przed Są.dem staje lekarz z ośrod 
lq1 zdrowia: - Byłem tam trzy ra 
zy z in&cjatywy pracoWlllika s~jal 
nego. - St-wierdzi:l wówczas, że mat 
ka jest ,;u.pośledzona w stopniu u 
miarkowanym''· Ostatnią wi'zytę zło 
żył w1osną 1986 (a zatem już po od 
mr-0że-mu nóg prze.z Jamnę K.) .. 

- Czy badał pan matkę? 
- Nie. Pojechaliśmy, by zbada 

mlo:dą kobietę. Stwierdziłem zmian 
odleżyn.owe. 
Wydał też zaświadc.zenJie, że wy 

maga stałej OIPieki. Teraz zgla 
również swoje wątpliwości: - C 
należała im się p.omoc z opieki s 
łeczne j ? Miały pr.zee·ież d wóch zdro 
wych mężczyzn. 
Ałkohotlizmu nie uzniał za chorob 
Była tam także kilka razy przed 

stawicielka PKPS-u. Raz· tylko zau 
ważyła, re w kuchni jest chleb. To 
warr-zyszyla jej pani na1oze1nik 
przewodniczący Komitetu Przeciwal 
kohofo·wego. K<>bietom przyznano , 
kresowy ?Jasile·k i produkty żywnos 
ciowe, k tóre poszły jako zaką;k 
OpiekUin społeczny na n.~rawę 5ą 
d(}wą me przybył. 

- Ile razy myśmy zgłaszali d 
p rezydiUim: weźcie ich na przym, 
sowe leczenie. Nic _:.. oburzają si 
mieszkańcy wsi. 

- Celinę trzeba ziabrać do dorn 
opieki dla przewlekle chocych. C 
je j br at będzie ją codziennie ~ 
mył? - Zastanawiają się kobiet 
- Ktoś musi być z DJią ciągle. 
częste a ta.ki padaczki.· 

Z dobrze pojętej pomocy 
stała tY.lko Elżbieta: otrzymała : 
moc materialną na kontyinuowa 
nauki: 

* 
Sąd Rejonowy w Zambrowie 

mierzył Jianowi K. łączną 

dwóch i pól· l<tt pozbawienia ~o 
oości; syn został skazany na 
lata po-bytu w zakładzie karnyttl 
warunkowym zawies.:zeniem na 
pięć oraz otrzymał nadzór kura. 
W społecznym odczuciu - sprawi 
liwośct nie Sitało się zadość: -
tern tyle, co za chuligaństwo 

piizeoież to było coś potwornie~ 
<>.d zabójsitwa, t'O zadręcze:rue 
śmierć z premedytacją! 
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Vasco da Gama ze wsi Hupcza I 

- Ohoho - powiedział Kiro - bosman się 
rozszalał. 

- Przestań już - odezwał się Włado Pan­
czew~ który pobrzękiwał z boku na gitarze. 

- Ty, Panczo Władigerow, lepiej się nie 
odzywaj, bo instrument stracisz! - postraszył 
go Kiro. - I dawaj pieniądze, bo ojciec chło­
paka okazał się jednak marynarzem, a w do­
datku bosmane1n. 

- Bosman Sławi Fo te w - zaśmiał się któ­
ryś. 

- Dosy~ tego! - uciął Anton. - Przed 
chłopakiem on jest bosmanem. A jeśli chodzi 
o karty - zwrócił się do Sławiego - toś fu­
jara. Cztery w ~rodku i wszystko_ na ręku? 

- Czego sobie życzy pan bosman?! -· jeden 
z marynarzy stanął wyprężony przed F@tewem. -

- Baczność! - krzyknął ktoś inny. 
Stanęli na baczność. Sławi Fotew był wy­

kończony tymi okrutnymi żartami i wszystkim, 
co się zwaliło na jego głowę. Nie brali w tym 
udziału jedynie Anton i brat Eugeniusza, któ­
ry brzdąkał na gitarze i nucił swą ukochaną 
melodię. 

Tak zastał ich Wasko - pięciu czy sześciu 
marynarzy w szeregu, a .przed nimi ojciec. Stali 
wyciągnięci jak struny. Jaki respekt i posłuch. 

- Nie gniewaj się na nich, bosmanie -
krzyknął Kiro Kawalarz z basenu, ·widząc nad­
chodzącego Waska - oni już więcej tego nie 
zrobią. Daj im spocznij. 
Sławi Fotew spojrzał na syna i półgębkiem· 

powiedział : - Spocznij, rozejść się! 
- Hurra! - zakrzyknęli marynarze i roz­

biegli si~. 
Wasko schwycił ojca za rękę, był z niego 

dumny . . 
- Powinieneś dostać w skórę! - powiedział 

Sławi Fotew i westchnął ciężko. 
Za statkiem ciągnęło stado mew i atako­

wało wir wody, jaki tworzyła śruba okrętowa. 
Prawdopodobnie kucharz wyrzucił jakieś od­
padki. 

- A jak ja mam do ciebie mówić: bosma-
nie czy tato? - spytał Wasko. 

- Tato 
- ·Dobrze, tato 
Wasko ogarr1ął wzrokiem horyzont - do­

okoła morzt!, · jak ·okiem s1ęgnąć - vvszędzie 
morze. A posrodku morza „Elena '' i mewy 
ciągnąre za statkiem w poszukiwaniu jedzenia. 
Opadały ·raz po raz na. wodę szukaJąc ofiary, 
zanurzały dz1oby 1 znów wzlatywały wydając 
przy tym o5'tre i smutnP gardłowe piski. 

''-
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W uszach W aska skrzek mew dźwięczał jak 
pieśń. Dopiero teraz - najedzony i spokojny -
uświadomił sobie, że osiągnął swój cel, że już 
teraz nikt w klasie nie będzie mógł złego słowa 
powiedzieć. A kto ma ochotę, to niech . pisze 
na tablicy lub na murze „Vasco da Gama ze 
wsi Rupcza". Czy to źle być Vasco da Gamą, 
choćby nawet urodzonym we wsi Rupcza. I co 
z tego? Tak, jak tylko wróci, poprosi matkę, 
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by pojechali do tej wsi Rupcza. Jeszcze nigdy 
nie był w swej rodzinnej wsi, a przecież tam 
mieszkał jego ojciec i babcia, która umarła, 
zanim on jeszcze ~ię urodził, i dziadek, którego 
też nie pamięta. Stanowczo będzie musiał po­
jechać do wsi Rupcza. 

Wasko inocno ścisnął rękę ojca. Zapragnął 
naraz. by wydarzyło się coś strasznego i bar­
dzo niebanalnego, żeby wszyscy mogli zoba­
czyć, kim Jest Vasco da Gama ze wsi Rupcza. 
Wtedy wchodząc do klasy zobaczy wypięte 
piersi kolegów, którzy będą siali przed nim 
na bacznosć, tak jak marynarze przed jego 
ojcem. 

Zorientował się, że znów przesadził, że zaga~ 
lapował się w marzeniach, ale ochota na doko­
nanie czegoś niezwykłego pozostała . 

- Czy myślisz, że będzie burza? - spytał 
ojca. 

Sławi Fotew podniósł głowę - na niebie nie 
było ani pół obłoczka. 

BRACIA MORMAREWOWIE 
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ją już. z. daleka i pobiegła na d-wór t.ak S-Z.;)7b'ko, 
że dziewczyna nie zdążył'a się schować w be7.­
pieczne miejsce. Gdy weszli dworzanie, sie­
działa i przędła. 
Słońce paliło niemiłosiernie, by przywołać 

córkę, ale było już za późno. 
Pewien dworzanin, który zakochał się w 

pięknej dziewczynie od pierwszego wejrzenia, 
podszedł do niej i poprosił, by zgodziła się 
zostać jego żoną. Młody, przystojny rycerz bar­
dzo przypadł pannie do gustu i ofiarowała mu 
swą rękę. 
\. Żyli oboje bardzo szczęśliwie, ale nikomu nie 
udało się nakłonić młodej pani, aby zdradziła 
sekret, czyją jest córką. 

Czas mijał. Urodziło im się sześcioro dzieci 
• i nadal kochali się gorąco i głęboko. Ale młoda 

S
łońce i l(siężyc, mieszkający na niebie, pani nigdy ni słowem nie wspomniała o swym 
mieli córkę piękną jak najpiękniejsza pochodzeniu, choć bardzo ją o to prosił jej 

, gwiazda. P ewnego razu, gdy siedziała n1ałżonek. 
spoglądając w dół, poczO:ła wielką Pewnego dnia, gdy przechadzała się po ogro-

ochotę, by dostać się na ziemię i zobaczyć, jak dzie wśród kwiatów, spostrzegła tak piękny 
tam jest. Tak długo prosiła i molestowała, że w kwiat, że · zawołała: - Jestem córką Słońca 
końcu pozwolono jej na tę wyprawę, ale pod i Księżyca, wyrwę ten kwiat razem z korze-
warunkiem, że będzie unikała ziemskich mło- niami. 
dzieńców. Obiecała dotrzymać słowa i spuściła Przechodzący obok staruszek usłyszał te sło-
się na zi~mię. wa i tak oto wydała się jej tajemnica. Wszyscy 

CliRKA SLOICA I KSll;ŻYCA. 
Przez cały dzień chodziła i rozglądała się. 

Pod wieczór dotarła do małej chatki, w której 
mieszkała staruszka. Była · już tak zmęczona 
po całodziennej wędrówce, że weszła do środka 
i spytała, czy może odpocząć. Chętnie została 
przyjęta. Ale staruszka wnet spostrzegła, że to 

I-nie jest zwyczajna dziewczyna i co sił w no­
gach pobiegła na dwór królewski, by opowie­
dzieć o swym pięknym i \vyjątkowym gościu. 

Tymczasem dziewczyna usiadła i zaczęła 
prząść, a nitka snująca się spod jej palców była 
ze szczerego złota. 
Słońce widząc, że wszyscy dworzanie spieszą 

się, by zobaczyć córkę, chciało ją ostrzec. Za­
częło więc tak silnie świecić, że dziewczyna 
zatęskniła za domem i uniosła się z powrotem 
do nieba. I gdy dworzanie przybyli na miejsce, 
znaleźli tylko złotą nitkę na kołowrotku. 

Po jakimś czasie córka Słońca 1 Księżyca 
znów poczuła wielką chęc, by spłynąć na zie­
mię. Rodzice uprzedzali ją, jak poprzednio, by 
uważała na siebie. Znowu przyszła do chaty 
staruszki, by odpocząc, a ta czym prędzej po­
szła przywołać dworzan. Ale ~hoć spieszyli się, 
jak mogli, nie zastali już dziewczyny po przy­
byciu na miejsce. Słonce znów ostrzegło ją 
swymi promieniami i dziewczyna uniosła się do 
nieba. Jedynie złota nić na kołowDotku sta­
ruszki świadczyła o tym, że rzeczywiście tam 
przebywała. 

Po pewnym czasie dziewczyna znów zaprag­
nęła zejść na ziemię i po wysłuchaniu wielu 
przestróg zsunęła się już na dół. Gdy ty1n 
razem zmierzała do cha ty staruszki, ta ujrzała 

by li zaskoczeni, iż wywodzi się z tak znamie­
nitego rodu, i cieszyli się, że mają u siebie cór­
kę Słońca i Księżyca. 

W wiele lat później spacerowała sobie kiedyś 
po lesie ze wszystkimi swymi dziećmi. Wtedy 
ujrzała, że na niebie świeci jej ojciec, Księżyc. 

\ . I 

I 
Opano\vała ją bezmierne tęsKnota za domem, 
padła na kolana i zaczęła błagać: - Ojcze, za­
bierz mnie i moje dzieci do siebie, do nieba, 
i uczyń nas gwiazdami. 

Księżyc usłyszał te prośby i przebaczył jej, 
że złamała dane słowo i pozostała \Vśród ludzi. 
Zabrał więc do siebie i ją, i dzieci, i odtąd po 
wieczne czasy świecą na niebie jako Plejady., 

Ze szwedzkiego tłumaczył 
1 ROBERT STILLER 
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Pewien człowiek miał syna, którego chcial 
wykształcić, tylko nie bardzo wiedział 
na kogo. Wędrował raz drogą i łamał 

sobie nad tym głowę, aż tu spotkał diabła, 
który przybrał ludzką postać . Człowiek zapytał 
diabła, czy nie wie, gdzie można by oddać syna 
na naukę, lecz żeby wyuczono go wszystkiego. 
Diabeł odparł, że owszem, wie i kazał mu na­
stępnego dnia przyprowadzić syna na to sarno 
miejsce, a on nauczy go . ~szystkiego. N aza-

jutrz o tej sa1nej porze człowiek stawił się z 
synem, a diabeł też nie kazał na siebie czekać. 
Powiedział, że weźmie do siebie chłopca na 
sześć lat. Po upływie tego czasu ojciec n1iał 
stawić się na tym samym iniejscu, tego samego 
dnia i o tej samej porze. Jeśli zdoła rozpoznać 
syna, będzie go mógł sobie wziąć, lecz j eśli nie, 
syn będzie musiał zostać u diabła · 

Na tym się rozstali, a szatan wraz z chłop­
cem zapadli się prosto pod ziemię Minęło sześć 
lat i chłopiec nauczył się zamieniać we wszy­
stko, w co tylko chciał, a na wet prześcignął 
swojego mistrza. Kiedy nadchodził umówiony 

termin, szatan zajechał na noc do pobliskiej 
karczmy. Wieczorem chłopiec zamienił się w , 
mysz., wykradł się do swojego ojca i powiedział 
mu, że szatan następnego dnia pokaże mu sześć 
psów, sześć wołów i sześć koni. Kiedy diabeł 
go zapyta, który :? nich jest jego synem, ojciec · 
miał zawsze odpowiadać: „Drugi". Nadszedł 
umówiony dzień i ojciec spotkał się z diabłem 
na oznaczonym miejscu. Diabeł zabrał go . ze 
sobą pod ziemię, gdzie posiadał spory dwór. 
Pokazał mu tam najpierw sześć czarnych psów 
i zapytał, czy poznaje swojego syna. 

- Tak - odparł człowiek - ten drugi jest 
moim synem. 

Nie bardzo ucieszył się diabeł, bo odpowied~ 
była właściwa, lecz zaraz pokazał mu sześć 
czarnych wołów i spytał: - A tutaj poznajesz 
swego syna? 

w przeciwnym razie nie mógl,by się już prze-
mienić. -

Ojciec i syn przybyli zatem na jarmark, 
pierwszy jako handlarz, drugi jako koń; przy­
był i diabeł w postaci niewielkiego człowiecz­
ka, który koniecznie chciał konia nabyć. Łatwo 
zgodzili się co . do ceny, diabeł bez targu przy­
stał na dwanaście tysięcy talarów, lecz choć 
ojciec robił, co mógł, tamten zdołał zatrzymać 
mundsztuk i zadowolony odjechał. Chłopie,c 
umiał jednak sprawić, że szatan poczuł po dro­
dze straszliwe pragnienie, kiedy więc mijali 

- Owszem - brzmiała odp_owiedź - to ten 1 / 

drugi. 
T)\m razem również zgadł prawidłowo, dia­

beł rozzłościł się nie na żarty i posta wił przed 

niłn sześć czarnych koni, pytając, czy wśród 
nich też poznaje syna. 

- Owszem - pada odpowiedź - to drugi! 
Po raz ,trzeci ojciec zgadł prawidłowo, a sz.C:t­

tan nie posiadcił się ze złości i kazał ojcu i sy-, 
nowi opuścić jego posiadłość \V wyznaczonym 
czasie. Syn przemienił się szybko w ścigłego 
rumaka i wziął ojca na grzbiet, szatan zaś 

leciał nad nimi w postaci jastrzębia, by baczyć, 
czy dotrzyn1ają warunku. Udało im się osiągnąć 
granicę w wyznaczonym czasie, toteż wściekły 
szatan powrócił do domu z niczym. · 

Ojciec i syn ruszy li teraz w dalszą wędrfrw­
kę. Dotarli do pewnego dworu, gdzie syn prze­
mienił się w zegarek, który ojciec schował do 
kieszeni. Syn ostrzegł go jednak, by nie sprze­
qawał zegarka taniej niż za dwa tysiące tala­
rów. Ojciec wszedł do dworu i wyciągnął ze­
garek, jakby chciał spojrzeć, która godzina. Za­
uważył go dziedzic i doszedł do wniosku, że 
nigdy nie widział równie pięknego zegarka i 
chciał ·go mieć za wszelką cenę. OJciec z po­
czątku udawał, że nie zamierza pozbyć się ze­
garka, lecz w. końcu odstąpił go za dwa tysiące 
talarów. Potem ruszył w dalszą drogę, bał się 
trochę o syna, po chwili jednak spostrzegł, ze 
ten podąża tuż za nim. Po jakimś czasie doszli 
na targ. Syn postanowił tym razem zamienić 
się w gniadego konia, wiedział bowiem, że dia­
beł przyjdzie na targ i gotóvv będzie zapłacić 
każdą sumę, gdyż niechybnie rozpozna konia. 
Nakazał więc swemu ojcu, by nie sprzedawał 
go poniżej dwunastu tysięcy talarów i żeby ko­
niecznie pamiętał zdjąć z niego mundsztuk, bo 

~ 

dom, przed któryn1 stała dziewczyna, diabeł po­
prosił ją o coś do picia. Chłopiec dał jednak 
dziewczynie do zrozumienia, żeby odmówiła i 
tak też się stało. Chcąc nie chcąc, zsiadł diabeł 

. z konia i sam wszedł do środka. Tymczasem 
koń wyszarpał się z uzdy i przemienił w złoty 
pierścień, który potoczył się pod nogi dziew­
czyny, ta zaś podniosła go i ukryła. w kieszeni. 
Diabeł wrócił i stwierdził ze zdumieniem, że 
konia nie ma. Zapytał dziewczynę, czy go nie 
widziała. 

- Nie - odparła. 
- A ja myślę, że widziałaś - rzekł dia brł 

- bo masz go w swojej kieszeni. 
- Skąd mogłabym go mieć w kieszeni? 
- Masz w kieszeni złoty pierścień - powie-

dział diabeł, lecz ona ponownie zaprzeczyła. 
Szatan chciał sam przeszukać jej kieszenie, ale 
ona zdążyła odrzucić pierścień daleko. Chłopiec 
szybko przemienił się w ziarnko grochu, lecz 
diabeł zmienił się w gęś, żeby je połknąć, 
w tej samej jednak chwili chłopiec zamienił się 
w lisa i ogryzł gęsi głowę. Dlatego diabeł, 
gdziekolwiek byś go spotkał, zawsze jest bez 
głowy. 

Z duńskiego przełożył 
FRANCISZEK JASZUŃSKI 

Był sobie kiedyś bardzo głodny lis. Spotkał klacz ze źreba­
kiem i rzekł: - Daj mi źrebaczka. Jestem straszliwie głodny. 

- Dobrze - rzekła klacz. - Ale najpierw musisz prze­
czytać, co jest napisane pod moim tylnym prawym kopytem. 

Gdy lis za brał się do czytania, klacz wierzgnęła i lis fiknął 
kilka koziołków i bardzo się potłukł. · 

Potem spotkał maciorę z prosiętami. 'Rzekł do niej: - Daj 
tni jednego prosiaczka. 

- To ci nie wystarczy, skoroś taki duży i głodny - rzekła 
n1aciora. - Mam więcej prosiąt, ale pochowały się. Jeśli cię 
ugryzę \V ucho, a ty głośno krzykniesz, zaraz tu przybiegną, 
a wtedy weźmiesz sobie tyle, ile zechcesz. 

Ale maciora ugryzła mocniej, niż się spodziewał, i o mało 
co nie stracił ucha, a prosiaka i tak nie dostał. 

I 

Potem spotkał owcę z jagniętami. 
ł 

- Daj mi jedno jfignię - rzekł lis. 

- Czyż jedno jagnię ci wystarczy? - spytała owca. - Ale 
jeśli chcesz, to stań u stóp pagórka. Ja zaś stanę na górze 
i wpadnę na ciebie tak, że w ogóle odechce ci się jeść i bę-
dziesz miał spokój. · 

Lis usiadł u stóp pagórka, owca zaś wzięła długi rozbieg 
i tak mocno łupnęła w lisa, że o mało nie wyzionął ducha. 

Wtedy usiadł pod świerkiem i powiedział sam do siebie: -
Byłem wyjątkowo głupi, że dałem się nabrać klaczy i:ia prze-

czytanie napisu na jej kopycie. Przecież napis się już zatarł, bo 
klacz, stara. Jeszcze głupszy byłem, gdy dałem się nabrać ma-­
ciorze i pozwoliłem, żeby ugryzła mnie \V ucho. Ale naj­
głupszy byłem, wierząc takiej głupiej owcy, że uspokoję głód, 
gdy ona skoczy na mnie. Tak, wtedy byłem jednak naj­
głupszy. 

Na świerku siedział chłop i ścinał gałęzie. Gdy lis skończył, 
chłop upuścił siekierę, która spadając odcięła lisowi ogon. 

- O rzekł lis - nie można nawet posiedzie6 i pogadab ce 
sobą, bo zaraz przypłaca si• to ogonem! 

.. 
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.BIRYNT KO·NIECZNOścr 

Przez ten labirynt należy przejść tak, aby nie 
ominąć żadnego ze znaków, przy czym podczas 
wędrówki dwa jednakowe znaki nie mogą następo­
wać po sobie. 

Mimo .wego opul.52.lOZenia malea ten nie!kiedy, c<> 
diwa lub trzy miesiące, mówdł: „No, pójdę odwie­
dzić mamę!" l wówozas pormcał buJ.wair, cyra, bra­
mę $więtego Mal'cllna, zbiegał na nadlbneżne uli-ce, 
przechod·ził !PIU~ mooty, kdeiroiwal się kiU przedmieś­
ciom, dooieo:al dio Sailipetriere i IP!'ZYbywał do rudeiry 
Cotbeau. · 
SpoŚ["ód mieszkańców tej rudery najbiedn.iej~a 

była rodz.rlina składająca się z c~te.rech o:sób - ojca, 
maitk.i i dwóch pocM'atS'ta.jących już c&-ek. • _ 

CZY ZNASZ TĘ KSIĄZKE;? 
Cała ozwOOka gnieździła się w jednej izbie na 

poddaiszu. 
Była to właśnie rodziina wesołego, małego obdar­

tusa. 
Gdy przychodził, zastawał tam biedę, zgiryzoty 

i - co najsmutniejS'ze - ani śladu uśmiechu; wy­
stygły maminek i wystygłe serca. Kiedy wchodz:ił, 
pyta.no go: - Skąd przychodzisz? 
Odpowiadał: - Z ulicy. 
Kiedy odchodził, pytano go: - Dokąd idziesz? 
Odpol\viadał: - Na ulicę. 
Matka mówiła do niego: -Po co tu przychodzisz? 

Dziec.ko to rosło poz.bawione miłości, niby blade 
rośliny piwtl1.iczme. Nie cierpiało z tego powodiu i nie 
miało żalu do niko.go. Właściwie nie zdawało sobie 
sprawy, jacy powinni być rodzice„ 

Jeśli już wiesz, jaka to książka, i>odaj imię 
i nazwisko jej autora oraz tytuł. 

SZ'\t~ROGR~„ 

1 12 14 'f 5 10 

zo 13- ZL/ 6 9 11 

-

.3 21 17- 8 19 Z3 

z 16 15 't 18 22 

POZIOMO: 1) wiszące łóżko, 4) cukierek na patyku, 7) jego 
symbolem jest gołąbek, 10) elementarzowe imię, 11) rzeka w 
ZSRR, prawy dopływ Wołgi, 12) zapalenie błony śluzowej, 
13) odzież, strój. 14) piękny koń, 15) miara powierzchni, 16) owad 
z i;ąd . em, 17) ptak często spotykany w mieście, 18) jest w kinie, 
I C\1 kąpiesz się w niej domu, 21) rzeka na Pomorzu Zachodnim, 
22) płynie rzeką, gdy się ociepla, 23) lasso, 24) szlak komuni­
kacyjny albo droga do przebycia, 25) jedno z największych je-

Jeśli odgadniesz wszystkie wyrazy, litery czy­
tane kolejno - od 1 do 24 - utworzą hasło. 
Jak ono brzmi? 

POZIOMO: 1) dawna miara objętości ciał syp­
kich, 20) sukcesja, 3) dawne określenie żniwia­
rza, 2) miasto w Maroku, zniszczone w roku 
1960 w wyniku trzęsienia ziemi. 

PIONOWO: 14) skaleczenie. 

Wśród t ych, którzy do 20 czerwca nadeślą 
prawidłowe rozwiązania (przynajmniej dwóch 
zadań), rozlosujemy nagrody książkowe. .l1or w Afryce. 

PIONOWO: 1) służy do zawieszania na ścianie np. obrazu, 
2) Koziołek - bohater książek Kornela Makuszyńskiego, 3) ręcz-. 
na brnń pa~na, 4) zwycięzca konkursu, 5) ,może być harcerska, 
f)) ażurowa tkanrna z nici używana do ozdabiania bielimy lub 
odzież~. 7) sluz.y do t:asłonięcia, np. łóża, lub odgrodzenie czę­
ści pomieszczenia. 8J rozkc: z wydawan y przez dowódcę, 9) zwie­
ra; juczne pochodzące z Tybetu, 17) za bawa towarzyska wed­
lu~ określonych J egu ł. 20) mała Adf'la 

BOGU."1ILA KOMOSI1'SKA. kl. \ ' 
GOSIĄ DZ 

- ~ -
Za poprawne rozwiązanie majowych głowo­

łamek książki otrzymują : AGNIESZKA SIED­
LJCH (Wysokie Mazowieckie). MIROSŁA w 
SWICIŃSKI (Łomża) I AGATA $WITO~ 
(Trzcianne). 

I 
„Kontakciki" tt'daguje STEFAN OSTROW- 1 

· S JU . 
Rysunki: DARlUSZ MIRONSJCT I S TA -

N I SL/\ W TOMASZEK. 
Cł.cprodulccje G ·\BOH/\ LURINCZECO. 
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Każdego dnia trzeba posłuchac chocby królkią1 
piosenki, przeczytac dobry wie1sz, obej1zec piękny 
obraz, a także, jeżeli to możliwe, .powiedziec parę 
rozsądnych słów. 

J 

, 
Johann Wolfgang Goethe 

M' A G A Z Y N .D L A D Z ·1 E C I 
. UKAZUJE SIĘ W PIERWSZY CZW ARTEi{ MIESIĄCA 

•f łł ·tt;~n:~l~11:!;.!1i~.!'.:l:it.: :·: .:- „~· .-::i:t~~l~f r~l. ,· · · „ .. ~~i~::~:81k~„· "···=< .: ·. , . · ::==\.::::::::::;=~;·=:'.:.:.'::;;:·~:~t~~~ll1!11f!!l~!111~jl~\ lłl 

Ja nie lubię chodzić do szkoły, 
choć nic nie ma we mnie z lenia. 
Ja nie lubię chodzić do szkoły, · 
bo w tornistrze się nie mieszczą marzenia . 
W szkole jest wielki porządek, 
nikt nie trzyma pod ławką marzeń, 

muszę zostawić je w domu -
pod stołem albo w jakiejś szparze. 
A one przez ten czas rosną, 
odbywają samotne podróże 
i kiedy wracam ze szkoły za dalekie sq 
i za duże. 

I 
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PLASTYCZN~ 
POSPOLITE RUSZENIE 

Jednym z zadań ostatniego Alertu ZHP, 
wyznaczonych przez łomżyńśką Komendę Cho­
rągwi, było wykonanie plakatu ilustrującego 
alertowe hasło: ,,Zdrowa przyroda - zdrowy 
człowiek". Nie obowiązywało ono, oczywiście, 
każdego harcerza czy zucha, toteż efekt 
w postaci około 1 OOO nadesłanych prac - mo­
że in1ponować. Szczególną ochotę do zapre­
zentowania swych umiejętności plastycznych 
okazali druhowie i druhny z grajewskie!to 
Hufca, przekazując bez mała 370 prac. 
Skwapliwość, z jaką harcerze chwycili za 

palety bądź kredki (głównie zuchy), a zda­
rz,ały się także wycinanki, plastelinowe wy­
klejanki itp., utwierdza w przekonaniu o no­
śności zaproponowanego hasła. Tym bardziej, 
że sztuka wypowiedzenia się przez• plakat nie 
jest prosta. Wymaga zwięzłości, jak r0wnież 
umiejętnego posługiwania się przekonującymi 
syn1bolami. I choć nie wszyscy sobie z tym 
poradzili, to jednak sporo było propozycji in­
teresujących, sugestywnych, zarówno ze 
względu na sposób ujęcia tematu, jak i po­
sługiwania się barwą. 

Przedstawiamy skąpą reprezentację doko­
nań Waszych rówieśników, w większym wy­
borze plon plastycznego pospolitego ruszenia 
można było obejrzeć w Domu Harcerza w 
łJomży oraz w Nowogrodzie - podczas IX 
Kurpiowskiego Rajdu Zwycięstwa. I "v tym 
właśnie momencią rodzi się pewna wątpli­
wość: dlaczego inicjatorzy -- bodaj o najszer­
szym zasięgu spośród pode)n1owcinych w gronie 
młodych łomżynian - przeds~ęwzięcia pla­
stycznego nie zatroszczyli się o jego pełniejsze 
orzedstawienie poza środowiskiem. Szkoda! 
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KALINA PETROWA, lat 10 

-
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• 
Specjalny w~łalDlllik „K<>nitaikdków" odrwiedziił 

Szkołę Ogóln~ałcącą im. Cyry~a • i Metodego w 
Wid1nde i podpa.trzył, jak szan.uje się taim uczniów 
o SZicregóLnyc'h uz<loweniach pla.styczinych. Zanim 
brafią jednak do tej SIZkoły, muszą ZJWyciężyć w o­
strej walce k10a1kurS01Wej na ołówek, pióro i pęd:zel. 

Co roku, mnriej więcej o tej porze, szkoła rnzgła­
sza wszem i woibe.C, tak, by wiadomość do.tarła do 
wszystkich uczniów w okręgu widińskim, iż ci, któ­
rzy ~roją ' się mocni w ryisunku i malunku, mają 
ogólną ocenę średnią ;4,5 - mogą ubiegać się o przy­
jęcie do VIII kl51sy o profilu pla.stycz:nym. 
Napływa zawsze masa podań, więc z koniecznoś­

ci egzamin jest ostry i prawdziwie konkursowy. W 
ciągu 6 godzin każdy uczestnik prezenJtuje swoje 
umiejętności plastyczne (kompozycje na zadany te­
ma.t, tempeira, szkic do pod.tretu w ołówku). Prace, 
anonimowe, ocenia juxy pod przewodnk·twem Ve­
seli.na Maird1nowa, artysity plas.tyka, który prowadzi 
pófuiiej zajęcia z uczniami. Po kilku selekcjach zo­
sta je wybrana cudowna trzydziestka uczniów: naj­
zdolniejsti z najzdolniejszych, utalentowani. 

I podzielona na dwie grupy, po 15 osób, zaczyna 
naukę u „Cyryla i Metodegó", poświęcając na za-

-jęcia plastyczne 8 godzin tygoidndowo. Od tej po•ry 
nazywa się ich uczniami Ma·rinowa i pa trzy, kie­
dy ich talent da znać o sobie w s.z:kole, Widiinie 
i na wystawach zagranicznych. 
Poprosiłem Mairinowa, żeby pokazał prace jego 

uczniów. Każdy z nich ma teczkę prac, obrazują­
cą jego rozwój artystyczny: od niewprawnych, choć 
zdradzających talenit, aż po dojrzałe, godne artysty. 

Kitku uczniów Marinowa ma już za sobą po kilka 
samodzielnyoh wys.taJW artystycznych. A już chlubą 
szkoły są: A.nieła Stojkowa (kilka :iinidywidualnych 
wystaw i Sł"ebrny medal na wysfawie w Japonii w 
1986 roku), Kalina Petrowa, Desisława · Pedewa 
i Lubna Krumowa (wyiSitawy w FindJandii, Związkiu 
Radz.ieakim, dyplomy uznania). ' 

U dało mi się wycyganić kilka prac widińsikich 
uczndów: ze s1Jkoły Mairinowa i koła plastyCZJilego 
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ANIT\ 1WANOW1\, lat 14 

I I 

f DESlSl:.A WA PEDEW A, lat 9 

l Domu PiooiMów. Najlepszych strzegą jak oka w 
głowie, ale i tej próbce niedaleko do nich. Przyj­
rzycie się im, jeśli chcecie, napiszcie do „K-0ntakci­
ków"', którf' prześlą waszę listy do st.koły ,.Cyryla 
i Metodego" Cały przy,vieziony ~biór pre:.eontujemy 
na wystawif' w mal<') · tralcrii „Kontnkt0w". Zapra­
szamy. 

ANDRZEJ ZAGA 
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N a zaproszenie dyrektora Łom­
żyńskiej Orkiestry Kameral­

. nej, Henryka _.Szwedy, {>rzy-
jechał do Łomży młody dyrygent, 
Bogusk . .; Kręgielski, aby poprowa­
dzić tu kolejny wieczór koncertowy 
z łomżyńskimi instrumentalistami. 
Gościnnie wystąpił też fagocista 
Sławomir Bogdaszewski. ' 

Uwertura do opery „Oberon" Ka­
rola Marii Webera, Koncert na fa­
got F-dur op. 75 tegoż kompozyto­
ra oraz_ ·symfonia D-dur nr 104 
(„londyńska") Józefa Haydna zło­
żyły się na program tego koncertu 
(14 V br.). Był on godny ze wszech 
miar nie tylko kronikarskiego od­
notowania, ale i bardziej trwałej 
pamięci. O jego szczególnej a tmosfe­
rze zadecydowała w pierwszym rzę­
dzie osobowość dyrygenta, artysty 
starannego, dalekiego od jaldejkol­
wiek powierzchownej błyskotliwości 
i wysuwania na pierwszy plan swej 
osoby, a przecież obdarzonego nie­
przeciQtną znajomością :czeczy oraz 
~arem uchwy.cenia właściwego pulsu 
i klimatu prezentowanych dzieł. 
· Prostota i komunikatywność gestu, 

a przede wszystkim niezwykły spo­
kój emanującY: z jego po'staci i prze­
nikający jego sposób rozumienia 
muzyki, wycisnęly swoje piętno na 
całym wieczorze koncertowym. W 
ten sposób głównie zostało wyzwolo­
ne naturalne, wypływające z oso­
bistej motywacji, zaangażowanie e­
mocjonalne muzyków Orkiestry. Peł­
na uroku, oryginalnej egzotycznie 
stylizowanej kolorystyki uwertura 
\Vebera zabrzmiała w całej pełni 

.swych barw. Zaskoczyła ·wręcz in-
strumentalną blyskotlhvością wyko-
nania. • 
Jednakże dyspozycja kwintetu -

głównie skrz~piec - nie w pelni 
mogła zadowolić. Niektórym muzy­
kom zdarzały się potknięcia może 
nie tyle intonacyjne, co artykula­
cyjne. Inni jednak, uskrzydleni in­
spirującą osobowością dyrygenta, 
grali precyzyjnie pod względem dy­
namicznym i rytmicznym. Bogus~aw 
Kręgielski bowiem, jak niektórzy się 
przekona'l.i ~ oprócz doświadczenia 
i intqicji - ma jeszcze inną ważną 
zaletę dyrygenta : konsekwencję i 
bezwzględność w egzekwowaniu 
szczegółóvv partytury. 

się gry na fortepianie, śpiewał w 
chórach chłopięcych . Już jako do­
rosły, wykształcony muzyk odbywał 
liczne podróże, dyrygując i dyrek­
torując w różnych teatrach Europy.· 
Był wszechstronnie uzdolniony nie 
tylko jako muzyk; uprawiał również 
krytykę, prozę i poezję. Weber to 
przedstawiciel wcze:mego romantyz­
mu w muzyce. Stworzył on typ na­
strojowej opery romantycznej o te­
ma tyce fantastyczno„baśniowej. O-

• 

pera ,,Oberon" jest ostatnim aziełem 
Webera, napisanym na zamówienie 
opery lon jyńskiej. Uwertura do „O­
berona" stała siQ pierwowzorem dla 
całej muzyki okresu romantycznego. 
Swoje sugestywne działanie zawdzię­
cza pełnej wyrazu i:iwcncji melo­
doyczncj. pomysłowej tematyce i 
kolorytowi instrumentalnemu. We­
ber "Pisał również muzykę na in­
strumenty dQte. Do rzadkości w li­
teraturze muzycznej należy Koncert 

t: 

na fagot F-dur op. 75. Chociaż na-
pisany przez romantyka, charakte­
rem swym przypomina utwór kla­
syczny. Kompozytor wykorzystał 
techniczne i kolorystyczne możli­
wości instrumentu, świetnie podkreś­
lając jego indywidualne właściwości 
odpowiednią instrumentacją. 

W interpretacji Sławomira Bogda­
szewskiego zabrakło nieco pełnego 
i czystego dźwięku. Partia solowa 
była słyszalna, ale niedostatki .tech­
niczne solisty zepsuły trochę pH~kną 
kantylenę tematów. Brakowało też 
w grze fagocisty precyzji w par­
tiach figuracyjnych. Natomiast Or­
kiestra towarzysząca soliście wypad­
ła całkiem nieźle Jej akompania­
ment charakteryzowały dźwięczne, 
pełne, soczys~e brzmienie tutti i ide­
alna pulsacja rytmiczna, wzmaga­
jąca dcamaturgię narracji muzycz­
nej. Może czasami nieco gwałtowne 
było crescendo, ale w sumie jej gra 
zaskoczyła słuchaczy dużym forma­
tem artystycznym. . 

Józef Haydn (1732-1809) to jeden 
z klasyków wiedeńskich. Już jako 
5-letnie dziecko zaczął naukę mu-· 
zyki. Od 1749 r. wiódł samodzielną, 
początkowo bardzo trudną. egzy­
stencję. Muzyka Haydna wyrosła z 
tradycji szkoły starowiedeńskiej. 
Kompozytor ten zasłużył się szcze­
gólnie w rozwoju formy sonatowej; 
ustalił jej schematy melodyczno-wy­
razowe i harmoniczne oraz proporcje 
formalne. Na gruncie samodzielnie 
wykształconych środków stworzył 
dzieła wyróżniające się świetną tech­
niką i logiką konstrukcji. Symfo­
nia ·D-dur nr 104, która zamknęła 
w 1795 r. symfoniczną twórczość 
Haydna, jest jednym z jego naj­
wyższych osiągnięć w tej dziedzinie. 
Bogusław Kręgielski przedstawi! 

bardzo przemyślaną w każdym tak­
cie, ale wspartą ciepłym i głębokim 
brzmieniem orkiestry, interpretację 
tej Symfonii. Wszystko tu miało 
swoje miejsce i swój muzyczny sens. 
Zdsycypli:nowana i pełna rytmiczne­
go wigoru gra łomżyńskich instru­
mentaliistów zasłużyła na uznanie. 
zwłaszcza w porównaniu z nieco 
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niechlujnymi produkcjami na po-
h ] 

I r--:: --~~ ~ przednie koncertach. Brawa na e- 1!~ ~ "ł 1 

żą się też publiczności, która m :mo ~ ~ 
złej aury oraz niekomfortowych •.10; a- .: , ~„~7.:_· ~.i 
runków auli PSM (zła ~ku;::;t~~k~ ., - " 
ciasnota), dzielnie trwała dn ~n-!,f'~ ~~ b v = _ !.~1 tego wieczoru. ~ 

JACEK SZYMAŃSKI ~ 

------~--------------------------------------------~--------------------------------------_,..~---~ 

Karol Maria von \Veber (1786-
1828) wzrastał w środowisku mu­
zyczno-teatralnym, więc od dzieciń­
stwa miał kontakt z muzyką. Uczył 

• 
I 

te ,,dwie potęgi wyzwolonego seksu" - doktor Marshall nie wie­
dział, co by to mogło znaczyć - już od dawna połączyły „swoje 
bieguny", choć oficjalnie „trzymają się od siebie z dala". Może więc 
powinien machnąć ręką f wrócić na wyspę? 
Pogrążony w niewesołych myślach, Marshall bezwiednie .skręcił 

w małą uliczkę, zaszedł do pierwszej z , brzegu kafeterii i zamówił 
lekkie śniadanie. Jednakże zanim kelnerka zdążyła przynieść mu 
jego ulubione bułeczki arachidowe, do stolika podszedł jakiś brodaty 
mężczyzna i nie pytając o pozwolenie usiadł na sąsiednim krze ·­
sełku. 

- Widzę, że pan mnie nie poznał, doktorze - powiedział brodacz 
po chwili. - To dobrze, to bardzo dobrze. 

- Pan wybaczy ... - Marshall nie wiedział z kim ma do czynienia, 
ani dlaczego ma być dobrze z tego tylko powodu, że nie poznał 
kogoś, kogo przecież nie znał. 

- Jestem Wells, Patrick Wells - mężczyzna uśmiechnął się 
s~eroko i dopier o wtedy doktor spostrzegł, że nosi on perukę, a brodę 
też ma przylepioną. 

- Co to za maskarada? • 
- Ciii... - Wells rozglądnął się niespokojnie. - Proszę szyb.ko zjeść 

śniadanie, porozmawiamy potem. 
Potem, to znaczy mniej więcej po jakiejś godzinie, już w pokoju 

hotelowym Wellsa, starzec z ulgą zrzucił perukę, odkleił sztuczną 
brodę . i powiedział: - Na stare lata robię z siebie idiotę, ale widzi 
pan, doktorze, czasem warto dmuchać nawet na zimne, a w tym 
przypadku jest bardzo gorąco. 

- Niechże mi pan wreszcie powie, o co chodzi - Marshall in­
stynktownie wyczuł, że stary traper trzyma w zanadrzu jakąś rewe­
lację. 

- W porządku, wszystko po kolei. Otóż obaj kochamy naszą Tarę, 
pł'awda? Nie, nie, niech się pan nie obawia - Wells dodał szybko, 
widząc twarz lekarza.• - Ja ją kocham jak moją dawno już zmarłą 
córkę, tylK:o tyle. J estem już stary i niczego więcej nie potrzebuję. 
Pan natomiast ... no cóż, w każdym razie, kiedy pana'" zobaczyłem 
dzisiaj na ulicy, pomyślałem sobie, że przypadkiem .może pan zrobić 
jakieś głupstwo. 

- Gdybym, na przykład, chciał się z nią spotkać? 
- Właśnie. 

- Czy chodzi o tego gogusia, jak mu tam ... o Marsdena? 
Wells uśmiechnął się bl~do: - Widzi pan, doktorze, rzecz w tym, 

że to jest jej mąż. 
Grom z jasnego nieba nie zrobiłby na Marshallu większego wra­

żenia: - Jak to mąż, co to znaczy? Wyszła teraz za mąż? 
- ·on jest jej drugim m'ężem, a wyszła za niego dużo wcześniej, 

zanim pojawiła się u pana w kfinice. · 
Starzec wyciągnął z portfela zdjęcie wycięte z gazety, zro.bione 

podczas ślubu Stefanii z Gregiem. Marshall nie mógł mieć :ladnych 
wątpliwości Kobieta na zdjęciu miała figurę Tary, twarz inną, jed­
nakże pewne jej fragmenty, takie jak broda, czoło i kości policz­
kowe, były identyczne z fragmentami twarzy Tary. którvch nie 
uszkodziły zęby krokodyla. 
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Steil zajmował całe piętro solidnej kamienicy \V sum.ie byJy tam 
dwa duże stud.ia fotograficzne - i kilkanaście mn1ejsL.ych 1)•J111 ,e.: ·:_eń 
technicznych. Jeden z jego asystentów robił akurat zdj~ciC\ ...,1 „1py 
roznegliżowanych panienek, reklamujących biustonosze ; maj~k1 iir­
my .,La uren tis". 

- Witam cię, Taro - powiedział gospodarz · podchodL.ąc do nieJ 
z jakąś kobietą. - To jest Helena Nowlidge, właścicielka domu mo­
dy, a to Tara, moje ostatnie odkrycie. 

Pod Stefanią nogi ugięły się z wrażenia. Co było dotąd domysłem 
lub przeczuciem, w jednej chwili stało się pewnikiem. ~,To przecież 
H elena , córka mecenasa Nowlidge'a, moje go adwokata - 7.asło ­
na uniosła się ·w górę, zniknęła mgła otulająca przeszłość szcze mym 
płaszczem. - Kiedy widziałam ją po raz ostatni? No tak. to było 
na przyjqciu z okazji mojego ślubu z Gregiem I\.Iarsdenem " 

. 
- Co ci się stało? - zaniepokoił się Steil. 
- Nic, zaraz mi przejdzie. 
- Rob.ert o nikim. in?ym teraz nie mówi, tylko o pani He-

lena ta~ze poczuł~ ~1ę. 3akoś dziwnie. l\lliała '"T~żenie, że skądś zna 
tę. k~b1etę, choć 3e3 twarzy z całą pewnością nigdy przedtem nie 
w1dz1ała. 

Po kilku ~nutach. wspólnej rozmowy, dogadali się we trójkę. 
Panna N.o~b.dg~ przy3ęła. Tarę do pracy z gażą trzech tysięcy 60-
larów m1es1ęczn1e, natomiast wyłączne prawo do robienia !otoarafil 
otrzymał Steil. 0 
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Bon Jovi 
Ogromny sukces Bruce•a Springste­

ena sprawił, te jego twórczość docze­
kała się ostatnio Wielu naśladowców. 

Do fascynacji dorobkiem autora 
„Born To Run" i wielu przebojów 
lat siedemdziesiątych l osiemdziesią­

tych przyznaje si~ m.in. grupa ,,Bon. 

Jovi"", tak jak i on wywodząca się 

z New Jersey. 
Historia tego zespołu sięga końca lat 

siedemdziesiątych, kiedy John Bongio­

vi i David Rashbaum, koledzy ze szko­
ły średniej w Sacrevllle w stanie New 

Jersey, prz~stąpili do amatorskiej for­
macji ,.Anttantic City Expressway". 
Zespól, k.tóry wykonywał przeboje 
Diany Ross, Smokey Robinsona, Ste­
vie Wondera, przestał wkrótce istnieć. 

Młodzieńcy nie mogli jakoś dojść do 
po-rozwnienia, co grać i dla kogo. 

Rashbaum zaczął studiować w reno­
mowanej Julliard Sch<><>l of Music. 
Bongiovi zaprosił takich muzyków µk 
Roy Bittan (pianlsta springsteenow­
skiego „The E-Street Band") do na­
grania kilku własnych piosenek. Jed­
na z nich, uRunaway", ukazała się 

w 1982 roku na singlu 1 w New 
Jersey zdobyła ogromną popularność. 

Dzięki temu Bongiovi podpisał nie­
bawem kontrakt z dużą firmą płyto­

wą "Mercury". zgodnie z sugestią 

jej kierownictwa zmieniając nazwisko 
na bardziej tajemnicze - Bon Jovi, 

formując też stały zespól akompaniu­
jący. Oprocz Rashbauma, który przyjął 

pseudonim . Bryan, zaprosił do wspól· 
pracy · basiS'tę .znanej w New Jersey 
formacji ,,Phantom ·s Opera" - .Aleca 
Johna Sucha oraz perkusistę - Tico 
Torresa. Gitarzystą nowego kwintetu 
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Reprod. ANDRZEJ SOKOLSKI 

Już nazajutrz ostro zabrali się do roboty. Kolekcja, którą Tara 
miała reklamować, była rzeczywiście świetna. Suknie na mniejsze i 
większe przyjęcia, bale i koktajle, po drobnych przeróbkach leżały 

na niej wyśmienicie i nie wiadomo było, czy to strój dodawał blasku 
kobiecie, czy może odwrotrue. W każdym razie zdjęcia tak wybit­
nego fachowca, jakim w końcu był Robert Steil, okazały się rewe­
lacyjne. Zamieszczane we wszystkich magazynach ilustrowanych, a 
także powiększone do naturalnej wieL'<ości i eksponowane na wy­
stawach wielu luksusowych sklepów, dosłownie zaatakowały zmysł 
wzroku mieszkańców Sydney. I w talQ sposób, niemal z dnia na 
dzień. Tara stała się słynna. 

Stefania pracowała chętnie i wytrwale, ale ciągle rozmyślała o 
tym, co z nią będzie dalej. Teraz, kiedy już wiedziała kim jest, i 
kiedy przypomniała sobie wszystko, ze zdziwieniem stwierdziła, że 
cała przeszłość jest jej właściwie obojętna. Teraz była Tarą, mo­
delką, kobietą nie mającą nic wspólnego ze Stef~ią, multimilio­
nerką i przemysłowcem w jednej osobie. Stwierdziła też ze zgrozą, 
że bardziej tęskni za· Danem Marshallem niż za swoimi dziećmi, na­
tomiast do -Grega i Jilli ma taki stosunek, jaki ma kaidy n-0rmalny 
człowiek do zwykłych łajdaków. Kiedy jednak przeczyta!a w jakiejś 

gazecie, że Jilli wychodzi za mąż za Stewarda, coś się w niej po­
ruszyło. Czy wolno jej bylo dopuścić do tego, żeby ta dziwka, po­
zbawiona wszelkich skrupułów, bezkarnie mogła deptać ludzi? A 
odnosiło się to również i do Marsdena, o którym coraz głośniej za„ 
czynało być w brukowej prasie. 

Przepychając się przez tłumy, przybyłe d-o kościoła, żeby pogapić 

się na Marsdena, który - jak wieść gminna głosiła - wydawał za 
mąż jedną ze swoich kochanek, Tara nie miała jeszcze żadnego pla· 
nu działania. Długo myślała o tym, w jaki sposób mogłaby nie do­
puścić do ślubu Jilli ze Stewardem, ale nicze~o nie potrafiła wy~~­
ślić. żal jej było Freda, z. którego ta modliszka z całą pewnosc1ą 

wyssie wszystkie soki, a potem pustą już skorupę wyrzuci na śmiet­
nilt. CM jednak mogła zrobić, żeby temu zapobiec? 

Kiedy dotarła wreszcie do marmurowej kolumny, zobaczyła Gr~g~ 
stojącego o kilka metrów od niej, w pozie niedbałej i nonszalanckie], 
z miną znudzonego światowca, którego nic nie jest w stanie cieszyć,. 
ani t~ bardziej _zadziwić. Zobaczyła ~eż s~adko dziewcząt, ~~atrzo­
nych w niego z cielęcym zachwytem, 1 męzczyzn - przypat.1. uJących 
się mu ze źle ukrywaną zawiścią. . 

Wszystko to trwało najwyżej kilka sekund. a jednak Tara zdązyła 
się zorientować, że Marsden zwrócił na nią u.wagę .. ~płosz.ona, '!ł 
pierwszej chwili chciała uciekać, jednakże całkiem mespodz1ewame 
przyszła jej do głowy myśl, od której na moment zabrakło tchu 
w piersiach. Wiedziała już, co ma robić, nie była tylko pewna, czy 
udźwignie ciężar roli, jaką postanowiła zagrać, i to wcale nie po 
to, żeby mścić się na Marsdenie, ale by przekonać śię, czy rzeczy­
wiŚcie nic już jej na mm nie zależy. 
Opuszczając kościół młoda para musiała przejść przez sz.paler ludzi 

wynajętych przez Macsdena, którzy za kilka dolar·6w ochoczo po-
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został nieznany szerszej wld<>wni 
Richie Sambor. Po dwóch miesiącach 

prób zespół znalazł się w studiu i 
nagr: r debiutancką płytę ,.Bon 
j ovi ". Cieszyła się ona pewnym po­

wodzeniem, wi.ększy sukces odniósł al­
bum ,„7800 Fahrenheit"; światowym 

przebojem okazała się nagrana w Ka­
nadzie ,Pod kierunkiem Bruce'a Fair­

bairna, producenta „Blue Oyster Cult" 
i „Loverboy", a wydana VJ roku ·u­

biegłym ... płyta „Slippery When Wet" z 
popularną piosenką „You Give A Bad 

Name" -;-- • o chlopaku be2'_Iladziejnie 
zakochanym w dziewczynie fałszy­

wej, okrutnej i zlej. 
Niektórzy zaliczają „Bon Jovi" do 

grona wykonawców muzyki heavy me­
tal, w repertuarze bowiem nie brakuje 
gwałtownyGJi hymnów rockowych, ja­

kich nie PW.Wstydziłby się nawet naj­
większy idol rocka. Do najlepszych u-
tworów na płycie „Slippery WheQa 

Niedawno prasa ·Europy Za· 
chodniej przyniosła wywiad ex· 

' -Beatlesa - Paella McCartneya, 
w którym mowi on o kulisach 
rozpadu zespołu, jak też stosun· 
ku do Johna Lennona. Oto 
fragmenty. 

- Kogo należy winić za rozpad Bea­
tlesów? 

- Kiedy Beatlesi przestali istnieć, 
wszyscy zaczęli mówić do mnie: 
„właściwie to nigdy nie podobało 

mi się to, co robiłeś" i temu podob­
ne rzeczy. Byłem wtedy w centrum 
uwagi, oskarżany o rozpad grupy, 
nikt też nie zauważył, jak w tym 
czasie John „podprowadził" część 

mojego materiału. Nigdy nie chcia­
łem z tego powodu uderzać w nie­
go, ponieważ wiedziałem, że poko­
nałby mnie. W tej dziedzinie był po 
prostu świetny. To Die był facet, z 
którym chciałoby się prowadzić pu­
bliczne dyskusje. Z biegiem czasu 
nasze układy stazy się poprawne. 
Nigdy jednak nie zapomnę naszej 
ostatniej rozmowy telefonicznej. Nie 
wspomni€liśmy wtedy ani słowem o 
,,Apple" i naszych interesach. John 
opowiadał mi, jak zajmuje się do­
mem, karmi kota, gotuje i piecze 
chleb. Mówiliśmy o rodzinach, o 
dzieciach, ale rozmowa ta nie wy­
prostowała dQ końca naszych sto­
sunków. 

Wet" nale-.i:ą jednak dynamiczne, efe­
ktownie zaaranżowane ballady rockowe 

w stylu „Born To Run", takie jak 
„Wild In The Streets" czy ,,I 'd Die 
For You". 
Wpływ ,.,Bossa•• uwidocznił się rów­

nież w pisanych przez członków ,,Bon 

Jovi" tekstach. Springsteenowski kli­
mat ma na przykład utwór „Livin' On 

A Prayer", traktujący ó milośc4 która 
przetrwać musi próbę życiowych ltlo­

potów, problemów l trosk. W l..nneJ 

piosence - „social Disease". przy 
nagrywaniu której uczestniczyła sekcja 

instrumentów dętych, pe>jawia si~ 

springesteenowski zwrot: „Can't start 
a fire wlthout a spark ... " Bon .Tovi 
l Sambor, twórcy prawie całego re­
pertuaru formacji, piszą t~ ;}ednak 

piosenki o sobie, takie jak - pozornie 
wprowadzający fikcyjnych bohaterów: 

Kapitana ' Kidda i Króla Wwingu 
utwór „Let It Rock'~. 

- John wedłl'g Ciebie należał do trud­

nych facetów, upartych i nieustępliwych. 

Czy takim też był wówczas, kiedy cho­
dzilo o pieniądze? · 

=- Tak. Kiedy chciałem zażegnać 
spór o nasze interesy i wszystko 
rozwiązać przez prawników, John 
zachował się bardzo złośliwie. Zaraz 
na wstępie oświadczył: „Zgoda, ale 
zanim podpiszę te papiery, muszę 

dostać milion funtów więcej!" Chwi­
lę późni-ej rozjechaliśmy się do do­
mów. Gdy po kilku miesiącach za­
pytałem go, dlaczego tak postąpił, 

odpowiedział, że wyłącznie po to, 
aby postawić 11a swoim. Powiedzia­
łem wtedy, że jest kombinującą 

świnią, ale nie była to wroga uwa­
ga. Zabrzmiała ona napastliwie do­
piero w druku, kiedy to opubliko­
wano fragmenty mojej rozmowy z 
Johnem. 

Miejmy nadzieję że podobna 
-sytuacja nie będzie miała miejs­
ca w stosunkach Paula t pozo­
stałymi ex-Beatlesami. Wszystko 
wskazuje bowiem na to, że speł­
nią się marzenia wielu' milionów 
fonów i McCartney, Ringo Star 
i George Harrison wystąpią ra­
zem w koncercie „One World", 
z którego dochody przeznaczo· 
ne zostaną na cele chorytatyw­
ne. 

sypują nowożeńców pszenicą i wznoszą przy tym okrzyki na cześć 
oblubieńców. Jilli na wszelki wypadek zakryła sobie twarz welo­
nem, natomiast Steward, uśmiechnięty i pro.mieniejący ze szczęścia, 
szedł z wtsoko uniesioną głową, na którą raz po raz spadały garście 
zboża. Wyglądał komicznie ze spoconą z emocji łysiną pokrytą wil­
gotnym ziarnem, toteż Tara, która za.trzymała się na schodach, 
parsknęła śmiechem, zapominając na chwilę, w jakim widowisku 
uczestniczy. Zatrzymała się - zresztą - celowo, bo była przeko­
nana, że jeśli to zrobi, Marsden do niej podejdzie. I nie myliła się. 

- Ale cyrk, co? - Greg podszedł do niej z tyłu i zaczął roz-­
mowę, jak gdyby znali się już od dawna. - Mógłby chociaż założyć 

perukę na taką okazję. Czarną, albo jeszcze lepiej rudą. Co o tym 
myślisz? 

Tara odwróciła głowę: - My s·ię znamy? 
- Jeśli nie osobiście, to na pewno z widzenia Greg ani na 

moment nie stracił" tupetu. - Twoje portrety wiszą wszędzie~ a moje 
zdjęcia często drukują różne gazety. 

- Przykro mf, ale ja pana nie znam. 
- Poważnie? - ·Marsden zdziwił si~ i zarazem trochę jakby 

speszył. - Nazywam się Greg Marsden, chyba musiałaś o mnie 
słyszeć? 

/. 
Tara pokręciła głową, ale ieby nie przeciągać struny, powiedziała: 

- W każdym razie teraz już się chyba musimy poznać, bo jutro 
nasze wspólne zdjęcia będą w gazetach. 

Kilku fotoreporterów tropiących sensacje zauważyło znaną mo­
delkę rozmawiającą z nie mniej znanym playboyem. Zaszczękały 

migawki aparatów, błysnęły flesze. 
- Uciekajmy! - Marsden chwyci~ Tarę za rękę i przedzierając 

się przez tłum gapiów pociągnął ją w stronę samochodu zaparko--
wanego na przykościelnym placyku. , 

• ' 
Dan Marshall wyszedł z hotelu i ruszył przed siebie bez żadnego 

określonego celu. Już od trzech dni przebywał w Sydney i nie bar­
dzo wiedział, co właściwie ma robić. Kiedy przed tygodniem wpadł 
mu przypadkiem w rękę jakiś magazyn ilustrowany, z którego 
okładki uśmiechała się do czytelników jedwabiście gładka, lśniąca 

i zaróżowiona twarz Tary, bez namysłu poprosił a kilka tygodni 
urlopu, spakował piżamę, szczo'tecz.kę do zebów wraz z. przyborami 
do golenia, i tak wyposażony udał się na kontynent najbliższym 

promem. Jednakże już na miejscu, \V Sydney, opadły go wątpli­

wości. Minęły cztery miesiące, odkąd dziewczyna opuściła klinikę 

i przez ten czas nie napisała listu, ani ·nawet nie zadzwoniła. W tym 
czasie zrobiła błyskawiczną, choć spektakularną, karierę, czy zatem 
nie powinien czekać aż odezwie się pierwsza, albo czy nie powinien 
starać su:. o niej zapomnieć? Z lektury pewnych brukowych dzien­
ników wynikałoby, że chyba raczej powinien to zrQbić Nie dalej jak 
wczoraj popołudniówka „Sydney Sun", ukazująca się. w blisko milio­
nowym nakładzie, zamieściła zdjęcie Tary uśmiechającej się do ja· 
kiegoś młodego playboya. Autor złośliwego komentarza sugerował, że 
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·JOZ WKRÓTCE W KIOSKACH ,,RUCHU'' LOSY„LOTERll 

. DO WYGRANIA: · ~ FłA1Y 126P~TELEWJZORY KOLOROWE I ~ZAR­
NO-Bł~ŁE ~ PRAL~I AU 10MATYCZNE ~ LODOWKI 
~ MASZYNY DO S!tYCIA . 8 MEBLE ~ RADIOOD­
BIOR~IKI aao.1~0 I STE!tEOFONICZi E · ~ G RAM0-1.•.t ~ 

FONY I WI ~LE INNYCH NAGROD 

z· KRONIK MO WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ENERGETYKI 
CIEPLNEJ w Łomży 

18 maja Roman S. poinformowal 
RU SW w Zambrowie o znalezieniu 
zwlok noworodka (chłopca) na wy­
sypisku śmieci w pobliżu u;si Ry­
kacze. Na nagim ciele dziecka nie 
zauważono żadnych widocznych o­
brnżeń. ZwŁoki znajdowaly się w 
odpadach przywiezionych po 15 ma­
ja z miejskich śmietników. Trwają 
badania identvfikacyjne. 

·~· • 
W . zambrowskiej bazie KPKS-u 

trzej mechanicy - pięćdziesięciola­
tek Ireneusz P. oraz trzydziestolat­
kowie Stanislaw B. i Jan W. -­
pobili się Podczas pracy talerzami. 
Okazaly się one narzędziami rze-
czywiście niebezpiecznymi, gdyż.. 
najstarszy z walczących doznał dość 
poważnych obrażeń. 

Tego samego dnia zambrowski 
RU SW wszczął postępowanie prze­
ciw brygadziście KP KS-u, Czesla­
wowi O., podejrzanemu o to, że 19 
kwietnia, na terenie bazy, spożywał 
alkohol wraz z podwładnymi. 

••• 
Wracająca z lomżyńskiej targowi­

cy Barbara G. zostala na ulicy No­
wogrodzkiej okradziona z portfela 
zawierającego dokumenty, 15 tys. 
złotych i 3,70 dolarów USA 

••• 
Leszek W., robotnik PPS-u, zostal 

przyłapany przez brygadzistę por­
tierów na próbie wynoszenia z za­
kładu 1·ozrtlsznika i dwóch prądnic. • „. 

W marcu pracownice lomżyńskie­
go PKO zapewnialy przedstawi­
cieli redakcji i milicji, że u nich 
nie mogloby się zdarzyć fałszerstwo 
i zagarnięcie pieniędzy. W maju o­
k azalo się, że wlaśnie w marcu star­
sza kasjerkQ. PKO w Łomży, Maria 
Ter esa J .-Z„ po potwierdzeniu nie­
prawdy w dokumentacji, zagarnęła 
339 tys. złotych. Prokurator rejono­
wy zastosował po1'ęczenie w wyso­
kości 300 tys. 

••• 
Lekarz T.C. zameJdowal, że w 

nocy 16 maja, podczas nocnego dy­
żuru w szpitalu, zostal okradziony 
z portfela skórzanego, zawierające­
go 23 t ys. zlotych, 401 dolarów i 35 
centów. 300 drahm oraz kartki żyw­
nościowe. Lekarz zapewne wolałby 
pięć kłopotliwych wizyt pacjentów 

niż tę bezszelestną wizytę kogoś, kto 
bezbłędnie wyłuskał portfel z leżą­
cych na krześle spodni. Złodziej 
przyszedł z zewnątrz przez nie 
zamknięte okno u; korytarzu. 

••• 
Tej samej nocy w Sokoląch Mi­

rosławowi Ł. skradziono dwa króliki 
rasy „Rex" wartości 7 tys. złotych. 
Miiicjanci natychmiast wytropili 
złodzieja - Krzysztofa M. z gminy 
Kobylin-Borzymy, pracującego w 
gospodarstwie rodziców. 

••• 
Ukradzioną sprzed blok-u przy ul. 

Sportowej w Kolnie skodę milicja 
odnalazla tego samego dnia wieczo­
rem w Łysych. 

Z nysy należącej, do Miejskiego 
Domu Kultury w Krasnymstawie, 
zaparkowanej przed Szkolą Pod­
stawową Nr 1 w Łomży, ktoś wy­
montował radio z odtwarzaczem. 
Kierowca zaufał dzieciom: drzwi po­
zostawil nie zamknięte . 

' 
Wlamywacz do baru .,Na Skarpie': 

w Gąsiorowie (gm. Zaręby Kościel­
ne) wyniósl 100 paczek papierosóu; 
„Popularnych", 75 - „Caro" i 40 -
„Wiarusów" oraz trzy puszki paszte­
tu z drobiu. Tej samej nocy z l om­
żynskiego „Feniksa", po wybiciu 
szyby, ukradziono radio stereo i 
kasety, karton gum do żucia, kawę 
i coca-colę. 1 

••• Patrol milicyjny z.Zapal prz·y ul 
Małachowskiego w Łomży dwóch 
nieletnich uciekinierów z domu: 
Pawła C. i Krzyśka P. z woj. ko­
nińskiego. Przyjechali oni do Łom­
ży na skradzionyT]t w Turku simp­
sonie. Na trasie nie byli zupełnie 
grzeczni, a w Łomży włamali się do 
4 samochodów. Znaleziono przy 1iich 
m.in. skradzi-Ony kanister, koc, pagz­
port i dowód rejestracyjny. 

••• 
Pracownicy biurowi WPHW, po 

powTocie do pracy z majowego 
weekendu, stwierdzili, że nieznany 
sprawca - po wyjęciu szybki ze 
spr6chnialego okna, usytuowanego 
120 centymetrów nad ziemią -
wszedł do biura i zabral 3 dlugo­
pisy, 7 mazaków, notatnik i 3 pie­
czątki; jedna z nich glosi'la: „Auto­
ryzowany ZZ c;ntywlamaniowy 24". 

wszystkich użytkowników, iz nastąpi przerwa w dostawie ciepłej 
wo.dy użytkowej \V okresie: 

* w Łomży 15 lipiec - 13 sierpień 1987 r . * Zambro\.vie 15 lipiec - 13 sierpień 1987 r. * Graje,vfe 1 lipiec - 30 lipiec 1987 r . * Kolnie 1 lipiec - 30 lipiec 1987 r .. * Wysokiem Mazowieckien1 1 lipiec - 14 lipiec 1987 r. 
Przerwy spowodowane są postojein ciepłowni wynikającym z 

konieczności przeprowadzenia prac remontowych. 
' 

W związku z powyższym instytucje zainteresowane dokonanien1 
przyłączy do m.s.c. w br. proszone są o uzgodnienie terminu z 
WPEC w Łomży do dnia 1987.06.15. 

GMINNA 
SPÓŁDZIELNIA 
„SAl\tlOPOMOC 
CHŁOPSKA'' 

K-201 

WOJEWÓDZKI SZPITAL 
ZESPOLONY 

W ŁOMŻY 

w Nowogrodzie ZA TRUD N· 
w zakładzie usługowym 
niżej wymienionych pra­
cowników: 

i;( fryzjer damsko-męski, 

"k szklarz, 

* elektromechanik. 

Bliższych informacji 
można zasięgnąć w biu­
rze Gs-w Nowogrodzie. 

K-215 

Kierownika Pralni - wykształcenie 
wyższe lub średnie, najlępiej chemi­
czne. Płace bardzo korzystne. 

K-214 

OGŁOSZENIA DROBNE 
SPRZEDAM dom piętrowy. Piątnica. For­

tecma 14A. K-2205 
„TERMIT 317" na gwarancji - sprzedam. Sta­
nisław Rymszewicz, 11-600 Trygort, woj. suwal­
skie. p 599-1 
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P 
rzed monitorem 12-letni . \Voj­
tek Ko\.\~alewski wpisuje w 
pamięć „Spectrum" prosty 

program graficzny. Należy do gru­
py „średniaków" w klubie kompu­
terowym przy Osiedlowym Domu 
Kultury w Lomży. Traktuje \vpra­
wkę w programowaniu jako nor­
malne zajęcie, nie różniące się zbyt­
nio od kopania piłki . On i jego 
rówieśnicy z komuterami stykają 
się· prawie codziennie. W dniach, 
gdy zamknięta jest sala przy ul. 
:Vlalachowsk:iego, zawsze wśród 
znajomych znajd~ kogoś, kto zapro-

- si ich do zabawy czy pracy na 
prywatnym sprzęcie. 

Gdy odwiedzam klub kompute.ro­
\VY i patrzę na chłopców siedzą­
cych przed monitorami, wracam pa­
mięcią do ubiegłorocznych wędró­
wek po wiejskich szkołach naszego 
województwa. W wielu brak nawet 
podsta\.vowych pomocy naukowych, 
np. nie zawsze na lekcji geografii 
czy historii można zawiesić na 
ścianie \daściwą mapę. Gdy porów­
nujQ d \Vie drogi, którymi · kroczą 
rówic::inicy w mieście i ci z małych 
osad, myślq, że drogi te rozchodzą 

s:ę z dnia na dz!ei1 coraz bardz.iej. 
Uczestniczyłem przed kilkoma 

dniami w spotkaniu, zorganizowa· 
nym przez. Kuratoriµm Oświaty i 
\Vycho\vania w Łomży i Liceum 0-
golnokształcące, a dotyczącym mo­
żlh\·ości zastosowania nowej techni­
ki komputerowej w edukacji szk:o1l­
n ej. Oglądałem \vspólnie z grupą 

pedagogów progra.my kornputerO\\·c, 
mog~ce znaleźć zastosowanie w 
naucza n :u matematyki, fizyki i 
biolog~i. Nie były to programy po­
rY.~r«jące. \V ogromnym zalewie 
g:er komputerowych i p rogramów 
edukacyjnych anglojęzycznych ro­
dzima produkcja wygląda ubogo. 
J .dnak n<t;.\·et. to, co przedstawił w 
p ':a zie \\-ojciech Guzicki, pracow­
nJ\:: nauko\\ y Univversytetu vVar­
szn \\·sk!cgo, budzić musi glQbszą re­
flek~jq. 

Zbl1żamy s:ę do momentu konie­
cznej przebudowy systemu oświato­
·.~·ego. I n- c może to być jakieś ko-

l 
lejne „fc.,ce liftmg'', lecz gruntowna 
n.:'.\ olucja. C zas najwyższy z ucz­
n:owskich tornislrów usunąć zbęd­
n e kilogramy celulozy. Nowe czasy 
stawiają na intelekt. Już dziś pro­
gramy UNESCO mówią, że przyszłą 
rolą szkoły nie będzie przygotov,rn­
nie pracy zawodowej, ale do samo­
dzielnego wysiłku intelektualnego. 

\V ubiegłym :r:oku Roman WÓjcie­
chowski na lamach „Bajtka" pisał: 
„ \.V pr:vs::lej s:kole będzie się pre­
ferować talent, swobodę twórczą, 
wyobraźnię, niekonwencjonalne my­
ślenie. N astq pi przesunięcie punktu, 
ciężkości z przedmiotów treściowych 
na sprawnościowe. Być nioże pro­
ces ks:tałcenia stanie się plynny, · 
bez punktów granicznych: szkola 
podstawowa. średnia, uc.:elnia, dok­
torat... profesura. Tempo rozwoju, 
ora : rckurc::ąca» się Ziemia spowo­
dują, że o awansie społecznym bę­
d.:ie decydować pr:;ydatność jedno­
stki - bez względu na wiek i u­
dokumentowane kwalifikacje, wy­
ksztalcenie. Zatem s:kola będzie je­
dynie wstępem do ks.ztalcenia usta­
w. ·c:r1ego ... tyu;aj~g.o. 1 całe. życie„ . 

Jak by na sprawQ nie spoj­
rzeć, mlodych nigdy się u 
nas nie rozpieszczało. Każdy 

zakręt naszej historii produkował 

s\voje „stracone pokolenia"; byli 
Kolumbowie, zetempo\VCY, pokole­
nie roku 1968 i \\.Teszcie dzieci 
wielkiego kryzysu 1980-81. Mło­
dzież występowała w roli nie tyl­
ko bohatera wszystkich przeło­

mów,· a le także ich glóvrocj ofia-

·, 

l 
ry. Żadna inna grupa społeczna 

nie bywa tak czQsto kartą w roz­
grywkach politycznych i tak często 
z premedytacją „ wpuszczana w 
maliny". Cechą wieku jest niecier­
pliwość, wybujałość żądań, czar­
no-białe ·widzenie świata ; skłonność 

do ryzyka i wrażliwość na piękne 
hasła, zwłaszcza no\v·e i świeże. 
choć najczQścicj zaledwie odku­
rzone. 

Po wiclkic:h zrvwac:h prz.vchodzi 
c··ątpienie, apat'a. niewiara w sens 
j~--=iegokolwiek działania i · wtedy .. 
.,starzy" mają używanie. Najchqt­
niej oskarż ją młodych o bezideo­
wość, brak zGipalu. niesolidność w 
pracy ·:p . . ;aLY .vaj;.1 dyplorn.v. któ-

Jaka będ:ie w tym ws:ystki?n ro­
la mikroinforinatyki i mikrolwni­
putera? Niewątpliwie nastąpi roz­
wój elektronicznych technik dy­
daktycznych. Coraz powszechniejs:e 
będą magneLowidy, mikrokomputery 
z ur::;qcl::erziami iowar.::ys::qcymź. Co 
ważne: bądq one cora::: bard:iej 
wyręc:::ać nauczyciela, ale na pew­
no nie zastqpiq go w zupelności . 
Jednym :: bard:o ważnych celów 
pr:::ys:::le; edukacji będ::ie socjaii:a­
cja, a n ie wyłqczne ksztalcenie u­
miejętności w poslllgiwaniti się in­
formacjq. W ks::taltowaniii osobo ­
wości uczucia, postaw interperso­
nalnych, myś(enza innowacyjilego 
komputer jest be:::radny. 

rych sami nie . mają świstkiem pa­
pieru, a całą szkolną i uniwersy­
tecką wiedzę „książkowym; 

mądrościami"„ Ileż można wysłu­

chać wywodów o wyższości prak­
tyki nad teorią, doświadczenia nad 
gorącą głową, solidności nad nie­
realnymi pomysłami. Pompowaniu 
idei służą belferskie dyskusje z 
cyklu „być czy mieć" i całe mro­
wie narad. zebrań, plenów. któ-

rych uczestnicy - najczęściej w 
dojrzalym wiek.u - próbujq zna­
leźć odpowiedź na pytanie: jak 
pomóc młodzieży, nic · ustqpując 

ani kroku. 
Książka profesora Kozakiewicza 

po ja wiła siQ w samą porc~. choć 

nie wydaje siQ. by wiele osób efo 
niej za.gląclalo Szkoda. bo profe­
sor K ozakiewicz zawsze w.rst rze­
gal się produko\vania qudnych 
dysertacji · 1 - jak powiedzint · w 
jednym z \\'.Y\\ iaclów - ca le ży­
cie l<1jmujc <;;iG p.isG1111cm dln lu­
dzi. Nie· sLtt;<~rując sic: ri·1Ukowym 
tytułem· autora można h.\' rwc 
dobra robota dziennikarska Ol;ol· 
tck.~ lo\V autor~kich czytf·!1{i~- Z'l'lJ-

Niewątpliwie komputer ma l:' wie-',, 
le zalet i... pod niektórymi wzglę­
dami pr.:.e wyższa nauczyciela. Prze­
de wszystkim jest obiektywny. Po­
::a tym nie krytykuje popetnionych 
przez uc:nia bŁędów~ A właśnie 
jednym z największych mankamen­
tów s::koły jest... strach przed po­
myłkq. T o powoduje stres, paraii­
żuje wolę d::ialania". 

A oto c.o bvierdzi prof. Yonoji 
Masudo: „Komputer jest tr::ecim 
naj_donioślejs:ym wynalazkiern c::lo­
u;ieka, po siekierce k1·zemiennej i 
maszynie paroiacj. Kto nie sprosta 
technologic:::nej i infonnatycz>iej rc­
woluc)i, po:::ostanie w ogonie cywi­
li::acji". (dik) 

dzie tu zapisy ro.lmów oraz orygi­
nalne pamiqtniki samych mlodych, 
i to nie tylko Polaków. Natrafi na 
świadectwa poszukiwań własnego 

sposobu na życie, raz zakoó.czone 
sukcesem. innym razem tragedią, 

za wsze jednak n icprzeciPtne, dale­
kie od tego. co społeczeństwo hur­
tem ofiarowuje wszystkim. 

Namiqtnym uczestnikom dysku:.. 
cji o patolo~ii \\'arto uzmysłowić 

fakt. że nasza młodzież reaguje 
prawidł0\'\10. z2;odni.c ze znanymi w 
psychologii mechanizmami obron­
nymL Prywatność, ograniczenie siG 
do grup kolcżeó.skich. .,wypinanie'' 
na oficjalne organizacje, ale rów- · 
nież alkoholizm i agres ja - to 
normalne reakcje w nienormalnej 
sytuacji. A że w innych krajach 
młodzi mają identyczne problemy 
- jesteśmy wiQc: w dobrym towa­
rzysLwie Niczego to nic zmie ni , 
ale zawsze raźniej. (jon) 

l\lJKOL.\ .J KOZ.\ K I EW I CZ: 
clzi<'i. " 01<1 <'"ie pr,.;c lomu", 
<;;póltl1.ielnia Wycia v. nicz:i, 
1 11 8~ 
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KĘS 
MAMUCIEG.O MIĘSA 
CZY ATLANTYDA JEST WY­

MYSŁEM PLATONA? Tylko 
odkrycie jej śladów dałoby na 

to pytanie jednoznaczną odpowiedź. 
Poszukiwania trwają. Większość 
a tlantologów umiejscawia zaginiony 
lad w akwenie Morza Karaibskie­
g~. Np. według prof. Rai:nireza, ar­
cheologa meksykańskiego, jego za­
chodnie brzegi śięgały Meksyku, 
wschodnie zaś - gór Atlasu. Roz-
miarami Atlantyda l;:>yła zbliżona . 
do późniejszego kontynentu Amery­
ki Północnej i Południowej. 

Od kilkudziesi(iciu lat trwajq nie­
ustanne badania dna Oceanu Atlan­
tyckiego. W latach 1967-1970 ry­
bacy i nurkO\\-ie poszukujący skar­
bów donosili o podwodnych budo­
wlach w pobliżu wysepek Andros 
i Bimini w archipelagu Bahama -
sterczących z dna kolwnnach i mu­
rze zbudov•:anym z wielkich bloków. 

J ednego z najciekawszych odkryć 
dokonał nurek Robert Ango,·e: zna­
lazł kamienną drogę, l~Ióra biegła 
w linii prostej, co w naturalnych 
geologicznych formacjach jest rzeczą 
niesłychanie rzadko spotyka.ną. Po­
dobne „d1·ogi" zostały odkryte w o­
kolicach ruby, Haiti i S..an Do­
mingo. Znany podróż.nik i ocea no­
graf, Jacques Yves Cousteau, bada­
jąc bimiński mur. trafił na pod­
'vod11e groty pełne stalaktytów i 
stalagmitów, które miały świadczyć 

1 
o tym, że ongiś znajdov;•ały się one 
ponad powierzchnią wody. 

Z batyskafu ,,Archimedes'.', nur­
kującego w Rowie Puertorykańskim , 

zaobscn,·o\vano schody wykute w 
kontynentalnym szelfie amerykań­
skun. Natomiast francuska wyprawa 
z 1978 r. odkryta na południe od 
\Vy~p Bahama podwodny obiekt, 
przypominający piramidę o 150-me­
tro\'\·ej wysokości i 300-m~trowej 

długości boków u podstawy. 
30 mm-ca· 1979 r. „Zycie Warsza ­

wy" podało następujące oświadcze­
nie przed~ta \\·iciela radzieckiego In­
stytutu Oceanograficznego, Andrieja 
Aksieno"va: znal~ziono ślady zato­
pionego miasta na Atlantyku leżą­
cego o 1000 kilometrów na zachód 
od wybrzeży Portugalii. Wielu zwo­
lenników teorii istnienia Atlantydy 
nie ma najmniejszych wątpliwości, 
że są to pozos tałości po zaginionym 
lądzie . 

JA KI ZA TENI KATAKLIZM 
POCHŁONĄŁ LĄD i całą, tak 
v:;spaniale rozwiniętą, cy\vili-

zncję? Polski astronom, prof. Michał 
Kamie1.'lski, \\.'l"°Unąl hipotezę, we­
dług której w 9542 r. p.n.e. Ziemia 
zderzyła się z częścią materii jądra 

komety Halleya. Katastrofa zmiotła 
z powierzchni naszej planety Atla,n­
Lydę i spowodowała przesunięcie 
biegunów geograficznych. Badania 
geol~icznc wykazały, że przed kil-· 
lrunastoma milionami lat biegun 
północny leżał w okolicy cieśniny 

Beringa, skąd przesuwał się ku 
Grenlandii, po czym zmienił kie-ru­
nek ruchu i 03iągnął s'voje dzisiej­
sze położenie. Okolice, w których 
panował klimat umiarkowany, zmie­
niły się w lodową p11stynię. 

Niespotykane mrozy na dalekiej 
północy przyniosły zagladę prehisto­
rycznych słoni-ma mu t6,v. Zanim 
nastą.pił rozkład, nagła ziniana kli­
ma tu zamknęła ich olbrzymie cia­
ła w gigantycznej lodowni. Od 
clndli śmierci zwierząt temperatura 
otoczenia n ie przekroczyła nigdy 
4 stop. C., tj. progu, powyżej któ­
rego zaczynają się procesy gnilne. · 
Mięso znalezionych okazów było tak 
świeże, że mogły je jeść nic tylko 
drapieżniki. W Instytucie Geolo­
gicznym w Petersburgu - jak pi­
sze Leszek Kleczkowski w „Poczcie 
potworów letnich'.1 

- urządzono na­
wet kiedyś przyjęcie, na którym u­
czestnikom kong[·esu naukowego 
serwowano stek z mamuciego cielę­
cia, zamxo:lonego w bloku lodu. Pod­
czas ściągania skóry płynęla krew, 
a żołądek zawierał świeże rośliny. 
Analiza tre~ci żołądkowej innych 
odluytyc:h pra.- łoni róv,rnież potwier­
dza tez~ o nagłej zmianie klimatu: 
szpil··k i gnh1zck drzew· iglastych 
oraz p"dów wierzby próżno by szu ­
kać w bezkrp,..,neJ tundrze. 

O WSPóLCZESNYM SPOTKA­
t,nu z MAMUTEM i katastrofie w 
tajdze tui1gusk ·ej - za tydziel'l. 

KRZVSZTOf DWORNICZAK 

------------------------------------------.-.-----------------------------------__,...,. ____________ .._ _____ . ___________ ~------------------..--------...-------------------------------
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CZWARTEK 4.06.87 
Program 1 

16.25 Dla młodych widzów: „Adres: 
Polska". 

16.45 ,,Szerszenie w ulu" 
fab. 

17 .30 Studio Sport 
17 .15 Teleexpress. 
18.50 Dobranoc. 
i9.30 Dziennik. 

film 

20.00 „Komisariat policji" - serial 
franc. 

21.25 „Misttrz życia" - film dok. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program Z 
17 .30 Pół godziny dla rodziny. 
18~30 Małe kino. 
20 .OO Salon muzyczny. 
21.30 Panorama dnia. 
22.30 Auto-moto-fan-klub. 
23.05 Wieczorne wiadomości. 
PIĄTEK 5.06.87 -' 

Program l 
16.25 „Rambit" - teleturniej dla 

młodych widzów. 
16.50 Piątek z Pankracym 
17 .15 Teleexpress. 
17.30 Transmisja z uroczystego kon­

certu z okazji Swięta Ludo-· 
wego. 

19.30 Dziennik. 
20 .OO „Porucznik diabła" (1) 

-franc. fihn fab. 
wł.-

24.00 

15.00 

16.ao 

17.00 
17.35 

l8.30 
19.30 
20.35 
21.30 
21.45 

23.05 

• Kino Nocne: „Kumple z woj-
ska" - film franc.-wł. 

Prog1·am 2 
„5-10-15" - dla dzieci i mło-
dzieży. " 
,,Początki kina" (3) - serial 
ang. 
Recit?l Majki Jeżowskiej. 
Studio Sport. 
„Wielka gxa" - teleturniej. 
Alfa i omega. 
Stud1o Sport. 
Panorama dnia. 
„Zulus Czaka" (8) - serial 
ang. 
Wieczorne wiadomości. 

---= . .... „„. 
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NIEDZIELA 7.06.87 

7.20 
7.45 
8.15 
8.55 

Program 1 
Wszechnica rodziny wiejskiej. 
Po gospodarsku. 
Tydzień. 
„W Pustyni I w puszczy" (1) · 
- polski film fab. 

,.-17 .40 Teleexpress. 
18.15 fiansmisja mszy świętej na 

otwarcie Kong.resu Euchary­
stycznego. 

20.45 Dziennik. 
21.15 Teatr TV: Victor Hugo -

„Człowiek śmiechu". 
22.50 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 Muzyikujące rodziny. 
18.50 Dobranoc. 
19.30 Gwiazdy wielkiego sportu. 
2LOO Dopisać losy. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Biografie: ,,Ludwik Pasteur" 

- film CSRS. 
23.35 Wieczorne wiadomości. 
WTOREK 9.06.87 

Program 1 
16.25 Akademia muzyoma. 
16.50 Dla dzieci: „Cojak". 
17 .15 Teleexpress. 
18.30 Klinika zdrowego człowieka. 
18.50 Dobranoc. 
19.30 Dtiennik. 
20.00 „Zamach stanu" (5) - serial 

TVP. 
21 .20 Tel. fihn dok. - ,,Zbigniew 

Bochenek - reżyser starego 
Krakowa". 

22.40 DT - Komenta:rze. 
Program! 

22.15 Studio Sport. 10.30 DT - Wiadomości. 17.30 Pół go·dziny dla rodziny. 
18.30 „Krucha ziemia" - dok. se­

rial ang. 
22..40 DT - Komentarze. 10.40 Siedem anten. 

Program 2 11.15 Koncert życzeń. 
19.30 Powtórka z historii. 17.30 Jak uprawiać sp<>rt? • 15.00 Teatr Młodego Widza: „Cza­

rodziejski kwiat". 20.30 Gra Enrique Velasco (Me­
ksyk). 

18.30 Liter stura i ekran: „Swietność 
Saksonii i chwała Prus" (6)­
serial NRD. 

20.30 „Uwaga, dokument". 
21.30 Panorama dnia. 
21.35 Filmy z Alainem Delone:n: 

„Nasza historia". 
23.35 Rozm.owy 'intymne. 

0.05 Wieczorne wiadomości. 
SO BOTA 6.06.87 

Program 1 
8.30 Tydzień na działce. 
9.00 „Drops" oraz fi1In z serii „W 

80 dni dookoła świata z Wil­
lim Foggiem". 

10.30 DT - Wiadomości. 
10.40 „Baaiery" - studio otwartych 

serc". 
15.00 Antologia dramatu powszech­

nego: Eduał"do de Fillippo -
„Filomena Martur ano". · 

16.00 . Plebiscyt· piosenki: „Od Opo-
la do Opola". 

17.15 Teleexpress. 
18.50 Dobranoc. 
19.10 Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30 Dz.iennik. 
20.00 „Porucznik diabła" (2) - wł.-· 

-franc. f.ilm fab. 
22.0Q Studio Sport. 
23.00 DT - Wiadomości. 

„Meteor" Ciechanowiec: 5---!l.1)6 - ;,Nad 
Niemne!l)." (cz. l, II), pol., od L lS. 

„,nom.a" Grabowo: 1-t.Oł - „Lubię 
ntetoper.ze•, pol„ od 1. 18. 

„Rdar' Griajewo.: 1-$.06 - .,żyć i 
urn.nec w Los Angeles", USA, od 1. 18. 

,,Oaza" Jedwabne: 6-'l.06 - ,,srebrna 
maSka ", rum.., oo L m. 

„Wrzos" K-0łno: 1- "l.06 - „Bol@ 1 Lo­
lek na Dzikim zachodzie", pol., bo. 

,,MilleniutnH J..omta: 1-tt.06 - ,,Elelttiro­
nlczny morderca", USA, od 1. li. 

nPaźdzlernHt" Łomia: 3-4.06 - „Czło­
wiek z marmuru", poo., od 1. lł~ 5-ł.06 
- „Nie zaiznasz spokoju'!, pol., od 1. lł. 

„Naprzód" Mały Płock: "l-8.()6 - „Col-­
ton Club". USA, od 1. lł. 

„Saturn„ Stawlskl: +-6.06 - „Pary~ 

-Texais". RFN. od 1. te; &-10.08 - „:tyć 
i umrzeć w Los Angeles", USA, od 1. 18. 

„Awangarda" Wąsosz: ł-'l.06 - „Jak 
tirudzna „. CSRS, od 1. 16. 

„Kosmos" Zambró w: l>-ł.06 - „Leg~m-

da Tarzana 'wladc~ małp'', ang., od 
1. 112. 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 1 powodu zgonu 

OJCA 

tow. Józefowi Kacprzakowi 

składają: samonqd bankowy, 
pracownią BS i O/W BG2:. 

K-222 

Teleexpress. 
Antena. 
Wieczorynka. 
Dziennik. 

17.15 
18.3() 
19.00 
19.30 
20.00 :,ostatnie dm Pompejów" (2) 

- serial wł. 
21.05 
22.25 
23.00 

Pegaz. 
Sportowa niedziela. 
DT - Komentarze. 

Program 2 
1~.45 Magazyn nowości płytowych. 
13.30 Kino Familijne: „Hendersono­

wie" (9). 
16.00 Legendy f ilmu: Romy Schnei-

der. 
17 .40 „Kino-Oko". 
19.30 Sensaeje XX wiek u. 
20.00 Studto Sport. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Wielikie filmy małego ekranu: 

„B];i$o, coraz bliżej (9) - se­
rial TVP. 

22.55 Wieczorne wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK 8.06.87 
Program 1 

15.40 Transmisja ze spotkrunia na 
Zamlku Królewskim w War­
szawie przewodniczącego Ra­
dy Państwa z papieżem Ja­
nem Pawłem II. 

Faworyct nie zawtedti. Zarówno War­
mia, jak i gontqce ;q Orzeł ł Ruch -
odniosl11 zwyci.ęstwa w ostatniej koltej­
ce rozgrywek A klasy seniorów. Wyni­
ki: Ziemov it - Orzei IJ:1, Stawiski -
Warmia 1:6, Sparta. - Ruch 2:4, Unia -
czarni o:o, Sokół - Górki Sypniewo 1:2. 

• 
Natomiast w klasie okręgowej junł.o-

rów padły rozstrzygnięcia: Otimpia Zam­
brów - ŁKS Łomża 2:1,. Wkra Żuromin 
- Orzet Kolno 2::t, Ostrovła Ostrów 
Maz. - Izolacja Malkłnia 3:3, Mako­
wianka Maków - Nadnarwianka Pu.l­
twk 3:1, Błękitni Radq:t - Płońsk 0:3 
vo., Włs~a Szczuczy~ - Start Dztatdo­
wo 3:0, Przasnysz - Bug Wyszków -
m ecz przeiożony. 

l. Wkra 23 38 6'1:19 
2. Orzel 23 32 12:28 
3. Ostrovia 
4. Olimpia 
5. Bug 
8. Makowtan 1;:a 
7. Plońslc 
I. LKS 
9. Blęldtni 

10. Izolacja 
11. Nadnarw~~nka 
12. Włssa 
13. Start 
14. Przasnysz 

• 

%3 32 58:32 
23 31 82:35 
%2 31 75:33 
23 30 53:39 
%3 28 58:35 
23 13 39:36 
23 18 27:46 
23 17 40:59 
23 18 41:75 

" 14 42:60 
23 B 29:113 
22 7 19:75 

DzU prezentujemy kol.ejn~ tabele dru-• 
żyn miodztdowych. 

Wyrazy szczerego współczucia 

21.10 Polak awansuje - reportaż 
film. 

21.30 Panorama dnia. 
21.45 Filmy Jifieg-o Menzla: „P o­

strzyżyny". 
23.15 Wieczorne wiadomości. 

śRODA 10.06.87 
Program 1 

16.25 „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.50 Dla dzieci: „Tik-Tak". 
17.15 Teleexpress. 
17.35 Archiwum XX wieku. 
18.50 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Wyspa srebrnych czapli" -

film fab. CSRS. 
21.55 Lista przebojó'w muzyki po­

.ważnej. 
22AO DT - Komentairze. 

Program 2 
17.3U Pół godziny dla rodziny. 
18.30 TI"ansmisja mszy świętej na 

Zamku Wawelskim w Krako­
wie. 

21.30 Panorama dnia. 
21.45 Kino Studyjne „Dwójki": 

,,Perceval _z Walii" - film 
franc. 

24.00 Wiec.z.orne wiadomości. 

Trampkarze : 
1. ŁKS II 
2. Olimpia I 

3. Wissa 
4. ŁKS I 
S. Olimpia II 

Trampkarz€ star si. 
1. ŁKS I 
2. Wissa 
3. Orzet 
4. ŁKS 11 
S. Uni.a o 

12 %1 53:11 
13 w 32:13 
13 12 11:30 
J2 1 19:35 
13 1 l8:31 

14 21> 42: 8 
13 18 30:17 
l3 10 19:17 
13 141 16:31 
12 3 11:43 

sprintem przez boiska 
A klasa trampkarzy: 

1. Unia 
2. Orzei 
3. Sparta 
4. Warmia 
S. Sokól 
6. Ziemovit 
7. Smol nikt 
I. Czarni 
9. G&Tki Sypniewo 

• 

13 24 '51: 7 
13 22 ti4:16 
12 18 45:31 
14 13 30:33 
J3 13 85:37 
u 1J 32:44 
14 10 30~ 
13 13 21:34 
13 o 4:S2 

W Ś!odę, 10 cze-rwca bT., o godz. 12.00 
w sali Urzędu Wojewódzkiego w Łomty 
f'ozpocznłe stę uroczyste plenum Zan;q­
du Wojewódzkiego Towarzystwa Krze­
wtenta &ultury Fizycznej, poświęcone 
trzydziestoleciu dztatalnośct tej organi­
zacji. W programie przewidzi.ano m.in„ 
oprócz części oficjaLnej ł uhonorowanta 
wyróżniających 8~ działaczy społecz-

RODZINIE 
i najbliższym 

. Tow. STANISŁAWA SUCHODOLSKIEGO 

Sekretarza KW PZPR w Białymstoku, pracownika KW PZPR w 
lomiy w latach 1975-1978, gdzie pozostawił pogrążonych w 
głębokim iolu przyjaciół, .składa Egezkutywa KW PZPR w lomiy. 

K-221 

• 

ZOBACZCIE 
'KONIECZNIE 

e W czwartek, 4 czerwca, film 
dokumentalny. Małgorzaty Bocheń­
skieJ i Grzegorza Dubowskiego -
,,Mistrz życia". Bohaterem jesł Jó­
zef Maria Bocheński, dominikanin 
(ur. 1902 r.), major w czasie li woj­
ny światowej, od 1948 roku profe­
sor zwyczajny, były rektor Uniwer­
sytetu we Fryburgu, doktor hono­
ris causa trzech wyższych uczelni; 
od 1960 roku obywatel szwajcarski. 
Wielka biografia, fascynująca oso­
bowość (pr. I, godz. 21.25). 

e W piątek, 5 czerwca i w sobo­
tę, 6 czerwca - dwuczęściowy film 
fabularny „Porucznik diabła", zrea­
lizowany według bestselleru Marii 
Fagyas -·Amerykanki pochodzenia 
węgierskiego. Akcja filmu przenosi 
nas do Wiednia. Jest rok 1909. No­
wo promowany młody oficer au­
striacki zostaje nagle otruty. Wła­
dze wojskowe wyznaczają do ~ba­

dania sprawy kapitana Kunze„. (pr. 
I, godz. 20.00). 

e W sobotę, 6 czerwca, Kino No­
cne przedstawi sensacyjny dramat 
prod. francusko-włoskiej „Kumple 
z wojska". Atrakcją tego filmu, w 
reż. Terence'a Younga, jest udział 

plejady znakomitych gwiazd, m.in. 
Charlesa Bronsona, Jamesa Ma.so­
na, Liv Ullmann (pr. I, godz. 24.00). 

nych, występ zespołu t eatraLuego przy 
iomży1iskim WDK ze s~k.ta1~Lem, na 
który zlożq stę r ecy tac je poez j i o te­
matyce sportowej . 

• 
Podczas indy widuahiego turnieju za-

paśniczego miodzików w styLu kLasycz­
npm w Piasecznie, rozegranego 23 ma­
ja br., bardzo dobrze zaprezentowali się 
zawodni.cy WLKS Narew Łomża. Zwy­
cięstwa odnieśtl: Mariusz Koiodztejc:zy7~ 

w wadze 37 kg, Adam Prusaczyk (43 
kg) oraz Mariusz Lichomskt (51 kg). 
Drugie miejsca zajęti: Andrzej PLona 
(47 kg) t Pawei Kiełczewski (54 kg), a 
Andrzej Borkowski był trzeci w wadze 
47 kg. Wszyscy oni sq ucznłami SP nr s 
w Łomży. Natomiast Jaroslaw DToży­

ner z SP nr 6, w wadze 37 kg, wywal­
czył ptqte miejsce. 

• Tytko jeden z czwóTki lomżyniaków 
powalanych do reprezentacji Polski w 
tae-kwon-do stanql na starcie między­
narodowego meczu Polska - Jugosła­
wia, f'Ozegraneg-0 w dniach 28-29 maja 
w Lubtinie. Pozostali trzej z powodu 
wcześniej odniesionych kontuzji nłe zo­
staU dopuszczenł do W91kt. Sebasttan 
Sierzputowski z Zorzy Łomża, który 
stoczył pierwszy pojedynek meczu z 
Jugoswwianłnem starszym od niego o 
10 tot (Se?>astlan ma dopiero 15 tat), 
przegrał na skutek przewagi przeciwni­
ka. Mecz wygrała Polska 6:2. 

Wyrazy s1czerego współczucia 
RODZINIE 

z powodu zgonu 
mjr. rez. WP 

JANA ZAKRZEWSKIEGO 
oddanego i wzorowego dzia­
łacza społecznego ORMO 
składa: Wojewódzki Społecz­
ny Komitet i Wojewódzki 
Sztab ORMO w l omiy. · 
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PODREDAKCY JNA 
EKSTRAPOCZTA 

Mott o: 
Dobrze czy źle, 
byle dużo. 

Wielce szanow. ..q. Pod redak­
cjo! 
Już cztery listy wyslalem 

do W as i jak dotąd nie ma 
na nie żadnej odpowiedzi. Ani 
w formie mego listu wydr.u­
kowanego w „PE", ani fotmie 
wierszyka, który znalazłby się 
w „KFżW". Rodzi się więc , we 
mnie pytanie, czy ja jestem 
gorszy od innych? Moje poe­
maty może się trochę dłuż­
sze, bo mam talernt do . pisa­
nia, ale nie są ani trochę 
mniej wartościowe od wielu 
wydrukowanych. ' Powiem 
więcej: niektóre z d?·ukowa­
nych, moim zdaniem, nie za­
sługują na druk ze względu 
na słabość formy i tematyki 
tv nich opisywanej. Ja nie je­
stem już młodziakiem, mam 
ponad czterdzieści lat, i moje 
doświadćz.enie życiowe na 
pewno predestynuje mnie do 
zabierania glosu na różne te­
maty, także w formie rymo­
wanej. 
Więcej już nigdy ni e napi­

szę, jeśli i tym razem nie do­
czekam się żadnej odpowiedzi 
w W aszyrri piśmie. 

Łączę wyrazy szacunku 
JERZY MAROZKIEWICZ 

Nowy Sącz, 
ul. Sienkiewicza 11/b m 3J 

•HDIHłHRllHID!mmJOHIWHHD 

u niwe1 sal na 
-' V lł . ·I 'J w Jr o z lfJrl'J iq goa r:.:8 

Niczego w tym tygodniu nie 
zgubisz, ale też i nie znaj­
dziesz. Pozostaje Ci zatem 
uczciwa praca za normalne 
wynagrodzenie. Trzymaj się, 
jakąś musisz przeżyć do, 
pierws?eao. 

KASSANDER 
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KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE 

sałatka 
Liście mleczu posiekać na 

miazgę, odcisnąć, wypłukać 
naturalną goryczkę, posolić, 
dodać twarogu, przepuścić 
przez maszynkę, doprawić 
żółtymi kwiatkami. Uwaga, 
nie pomylić mlecza z wilczo­
mleczem! 

z pamiętnika seksualis~y 

·I tak, Drogi Czytelniku mój 
oraz CzytelniczkO' także, zbli­
żam się wolno do końca tej 
opowieści, w której wszakże 
pointy żadnej nie znajdziesz . 
Ja.Idem bowiem wlazł do ja­
my przywalonej skałą, gdzie 
starcy cięgiem radzą, tak i 
siedzą tafrł, do d~isiejszego 
dnia, na wyniki owych kon„ 
sultac;ji płciowych czekając. 
Lat mija pewnie już ze sto 
dwadzieścia, a ja dalef posiłki 
im przyrządzam i nic nie za­
powiada, abym w najbliższym 
czasie czym innym mógł sią 
zająć. Poprzysiągłem sobie, iż 
z jamy owej na świat nie 
·wylazę, aż się wprzódy nie 
dowiem wszystkiego na temat. 

· różnic płci dwojakiej. Tak 
więc siedzę i czekam, i być 
może zostanę w końcu kiedyś 
przez grono dostojnych mędr­
ców oświecon, co do tajem-
nic życia z intymnych obsza­
rów mężczyzn i kobiet, któ­
rych nie było mi dotąd po­
znać dane. 

sta· ., ' 
A swoją drogą, ciekawe, co 

tam na świecie? Wojna z Tur­
kiem skończyła się ·aby? Ma­
szyn latających pewnie jesz­
cze p.ie wynaleziono, ale są­
mochody chyba już jeżdżą i 
żeby tylko nie ' przyszło komu 
na myśl wydzielać ludziom 
benzynę na kartki! 

Tak więc kończę już wspo­
minki moje, bo mi ręka ze- . 
sztywniała oraz pióro się po­
łamało. Rękopis Wkładam do 
butelki po vistuli, która jest 
okowitą najpodlejszego rodza­
ju, kamień uniosę lekko i na 
śtviat płody mej twórczości 
pamiętnikarskiej wydalę. 
Niechże jeśli młodzian jaki je 
znajdzie, przeczyta w spokoju 
a bez afektacji. Ja zaś życzę 
mu ze szczerego serca, aby 
dopiął celu, którego ja w swo­
im życiu dopiąć nie byłem w 
stanie. Wiem tylko ,w tej ma­
terii, iżetn jakoby spłodzony 
został, a co by to miało zna­
czyć, tegom nic dowiedział się 

I wcale. · 
Koniec I części I tomu 
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. PARADA HUMORU 
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w1esc1 
. ponadQminne 
Reforma w natarciu i wielu 

firmom opłaca się robić to 
tylko, co im się opłaca, albo 
na co mają ochotę. Na przy­
kład kooperantowi rybnickiej 
,,Silesii';, który produkuje pla­
stykowe osłonki bloku oświe­
tleniowego w lodówkach, nie 
opłaca się wiercić w lewej 
.ściance i wierci je w prawej. 
Lodówki te kupuje klient 
duński, żąda jednak, aby 
dz;urki koniecznie były w 
ściance lewej. Cóż więc ro~i 
producent finalny? Otóż za­
trudnia kilkunastu pracowni-' 1 

ków, którzy zalepiają wywier­
cone dziurki w ściankach 
prawych i wiercą takie same, 
i tyle samo, w lewych. Mógł­
by wprawdzie kupować lewe 
ścianki z dziitrkami za gra­
nicą, ale nie kupuje, bo nie 
ma dolarów, które - zresztą 
i-- musi mieć na zakup in­
nych części u nas nie produ­
kowanych. 

Nic jest to jeszcze koniec 
tego łańcuszka świętego Dezy­
deriusza, patrona wszelkiej 
głupoty. Na różnych jego eta­
pach czy też ogniwkach mo­
żemy znaleźć i bank, i prze­
pisy dewizowo-bezdewizowe, 
aż wreszcie znajdujemy real­
ną g{oźbę zaprzestania pro­
dukcji lodówek w ogóle. Za~ 
równo na eksport, jak i na 
rynek krajowy. 

KOMENTATOR 
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IVIATURALłłEJ 
„[ ... ] W zasadzie ten temat 

został już potraktowany przez 
wiele osób w sposób całko­
wicie wyczerpujący, dzięki 
czemu trudno znaleźć coś no­
wego do opisania, a ja nie 
chcę posiłkować się cytatami 
dawno już przez inne osoby 
przytaczanymi w różnych pu­
blikacjach, toteż zmuszony je-
stem poprzestać na stwierdze­
niu, że brak oryginalności 

sformułowania tematu nie po­
zwala mi na dogŁębną analizę 
treściową powyższego zagad­
nienia. Jednakże chcąc nie 
chcąc muszę coś napisać, więc 

piszę, aczkolU.-ek majqc caly 
czas na uwadze to, co napi· 
salem wyżej. I jeszcze jedno, 
proszę mnie Ża · t o nie winić, 
bo nie ja ukladalem takie te­
maty [ .„]." 
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prywatna inicjatywa 
Ja usługi cenię bardzo, 
Chętnie także je popieram 
Tych zaś, co to nimi gardzą 
Odesłałbym do fryz jera 
Tam, za stówkę, miła pani 
W foteliku cię posadzi 
I urządzi podstrzyganie 
Co riikomu nie zawadzi . 
W prawdzie kilka tych- pióreczek 
Mogłaby ściąć żona ,świetnie 
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POZIOMO: 1) ćwiek, 6) na­

rząd, 9) selekcja, wybieranie, 
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trasy, 5) ceremonia, obyczaj, 

. •. 

· 10) patyna, 11) wnęka, wgłę­
bienie w ścianie budynku, 12) 
kotka ale nie zwierzę, 13) 
przyrząd mierniczy, 14) sami­
ca łosia, 17) wojsko tatarskie, 
20) siedziba króla, monarchy, 
23) człowiek przemądrzały, 24) 
zapas, rezerwa, 25) drzewo 
wysokogórskie z rodziny so­
snowatych, 26) osłona kwiatu 
złożona z listków, 27) oprzęd, 
28) waga towaru bez opako­
wania, 29) rzeka . w azjatyc· 
klej części ZSRR. 

6) wysoki grzbiet w Tatrach 
Zachodnich, między · Doliną 
Kościeliską a Chochołowską, 
7) pisklę dużego ptaka domo· 
wego, 8) jezioro we wschod- I 
niej Afryce, 15) chłod~iarka, · 
16) znana miejscowośc nad 
Brynicą, 18) strona monety, · 
19) myśliwskie podwyższenie, 
20) promieniotwórczy picrwia· 
stek chemiczny, 21) łoskot, 
huk, stukot, 22) giwer (HCL) 

PIONOWO: 2) plantacja wi­
norośli, 3) w oku, 4) część 

Wśrod Czytelników, którzy 
w ciągu 10 dni nadeślą pra· 
widłowe rozwiązania, rozlosu 
jemy nagrody książkowe. 

Lecz pod strachem, a nuż jeszcze . . . . 
W raz z włosami uszu przytnie Rozw11ązame krzyzówk1 z nx 20 87 
T , d . . POZIOMO: Amor, załącznik, ręc~nik, arna, męcze11.i1~a. 

U zas ~iew~zę Z namaszczeniem czepek, Azja, szyk, Igarka, wycinanka, nary, Tiamat, „Dy· 
Głaska ci leciutko głowę, namo", Onon, Kannara PIONOWO: zaręczyny, pączek, ocze• 

- Panowie! Bank odmówil finansowania i musimy sami I Że w zasadzie wraz z strzyżeniem piny, Anin, miki, „Ramajana", Łęczyca, kaczka, negaton, ka-uzdrowić nasze przedsiębiorstwo. Pozostaje tylko uzgodnić, czy Masz kontakty międzypłciow'e [ ] nion arkana, swada, Irak, mors, maj, nać. 
zrobimy to grając na loterii państwowej, czy może raczej w „. Za poprawne rozwiązanie krzyżówki książki wylosowali: 
totolotk ? · . . • . . BEATA AKOWACZ (Kraków), BEAT A MIKLAS Z (Białystok) GOSPODYNI , „VIESNIK" Nota b1ograf1czna. K. Fr. Witka, Łomza. i MAREK SIJKO (Zambrów). --- - . . 
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